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wybuchł w Lodzi 
0 l r t WIELKI POŻAR FABRYKI. 
w

K ' e n « szalejący w gmachu labrycznym, 
d v n u W n y m "lomencie zagrażał kilku bu 
Cr-- s a s i e d n i m . Był moment, że sy
to?, a ^ d a w a ł a się nad wyraz groźna, 
kiiw * e d n a k sprawnej akcji straży 1 
t * u szczęśliwym okolicznościom — 
c , Z a r został w stosunkowo krótkim 
mim "MMony. Pastwą ognia padł 
„ "io to cały fronton gmachu fabrycz

ko wraz z maszynami i urządzeniami. 
„ ^traż ogniowa została zaalarmowa
l i . 0 godzinie 20.47, że 
n^r DAWNA FABRYKA ABLA 

»!• Kopernika 55. Na miejsce wy-
3 oddziały. Wezwanie nastąpi-

«* ui. 
! c h a « y 

z pewnym opóźnieniem- Zresztą "pa-
Przędzalnia firmy Adolf Speidei. 

k B i r a w e , n l a n y płonął tak gwałtownie, 
rekorH l , a d i e c h a ł y , zresztą z szybkością 
v, i u , a °wą, pierwsze wozy strażackie 
bu<W, z c a iego niemal dwupiętrowego 

uVnku waliły 

i J o t t t n e k ł ą b y d y m u 
Pin!?]- ° ! D r z y m i e języki ognia. 

na dwie części- W głębi posesji, w pra
wym skrzydle ustawiony jest na wieży 
zbiornik, dale] — poza przędzalnią — 
zajmują poszczególne piętra 1 sale za
kłady przemysłowe firm: M. Lipszyc — 
fabryka wyrobów jedwabnych, Michał 

nutę coraz groźniejsza. Dmący wiatr 
północno-zachodni począł przerzucać 
wielkie snopy iskier 1 nawet rozżarzone 
głownie przez ulicę na przeciwległy 
budynek przemysłowy, zajmowany w 
znacznej części przez łirmę „Elektro-

Kamasiewlcz — fabryka wstążek i tą* | buodwą". Lada chwila groził dach tego 
sieni, i „Gumotextil" — fabryka tasłem' gmachu zajęciem się ogniem- W głębi 

^ i e l o n v ą ? y D u d y n e k dwupiętrowy prze straży, 
"y lest z frontu murem ogniowym 1 Syt 

gumowych, wł. A. Hubner. W budynku 
fabrycznym położonym w bezpośrednim 
sąsiedztwie z lewej strony, mieści się 
fabryka I. P . Blrencwajga. 

"Te obiekty były przedewszystklm 
zagrożone przez szalejący żywioł. Pa
nował przy tym tak 

SILNY ŻAR, 
że już z tego powodu wszystko w są
siedztwie było narażone na zatlenle się. 

Po kilku chwilach od przybycia 
pierwszych trzech oddziałów zostały 
zaalarmowane dalsze. W ciągu kilku mi
nut postawione, zostały w stan ostrego 
pogotowia wszystkie bez wyjątku od
działy straży łódzkiej, nie wyłączając 
fabrycznych, które poczęły w krótkich 
odstępach czasu zjeżdżać na miejsce 
ognia. 

W akcji wzięło udział 9 oddziałów 

Sytuacja stawała się z minuty na mi-

samej posesji przy ulicy Kopernika 55 
poczęły się ukazywać doskonale wi

doczne na ciemnym niebie 

j ę z y k i ognia n a w i e ż y 

c i ś n i e ń 
nad zbiornikiem w lewym skrzydle: pa
nowała wysoce uzasadniona obawa, że 
sam żar przerzuci ogień na lewą oiieynę. 

Straż pod rozkazami p. Kowalczyka 
ujęła od pierwszej chwili swe zadanie 
właściwie: chodziło przede wszystkim 
o zabezpieczenie' budynków, sąsiadują
cych z płonącą przędzalnią 1 o zlokali
zowanie ognia. Należało za wszelką ce
nę odwrócić 

GROŻĄCA LADA CHWILA KATA
STROFĘ-

Wszystkie gmachy zagrożone zostały 
obstawione posterunkami z prądni
cami wody. Strażacy, pracujący w 

strasznym żarze, który uniemożliwia! 
zbliżenie się do płonącego budynku, do 
pewnego stopnia izolowani od gorąca 
przez pancerze azbestowo-żeiazne, zle
wali wodą przedewszystklm lewe skrzy 
dło w głębi posesji oraz budynek prze
ciwległy firmy „Elektrobudowa". Akcja 
ta wydała rezultaty pomyślne. Wiatr 
nie zmienił przez cały czas kierunku. 
Gdyby się odwrócił l począł dąć od po
łudnia — wszystkie zabudowania iabry 
czne byłyby poza niebezpieczeństwem 
— jednak powstałoby niebezpieczeń
stwo stokroć groźniejsze: że zajmą się 
mianowicie małe i gęsto zamieszkałe 
drewniaki od ul. Karolewskiej-

W przewidywaniu 1 tej katastrofal
nej wręcz ewentualności i tamte budyn
ki były już pod dozorem straży ognio
wej. Ponadto ze swe] strony 1 policja 
przygotowała wszystko do 

e w a k u a c j i m a ł y c h d o m 

k ó w p r z y u E . K o p e r n i k a 
Wreszcie dramatyczność sytuacji pod
nosiła 1 ta okoliczność, że tuż obok mie
ści się niedawno zorganizowana fzba 

Zatrzymań dla nieletnich, prowadzona 

(Dalszy ciąż wt atr. 2-ej). 
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* W A n c T . « r » ~ 'podstawie uprawnień przeprowadzonej i komisja przeszła do porządku, po czym 
rozprawy. Igłos zabrał ponownie b. poseł Szczer-

Inż. Klott ogłosił następnie rozprawę * kowskl, wygłaszając w imieniu zwiąż 

ID,,. WARSZAWA, 2 sierpnia. 
r « H c v i M

0 godz. 11 rano, w sali konfe-
NDO C » , n l n i s t e r s t w a opieki społecznej 
! % w

Z < j , a się konferencja komisji arbi-
^Af to D °wolanej dla rozpatrzenia 

K Q U W ŁÓDZKIM PRZEMYŚLE 

W . W Ł Ó K I E N N I C Z Y M . 

? l otikó n c ) i b r a , ° u d z l a l t r z e c h 

S e b * k 0 | n i s j i , a mianowicie główny 
2 e l mi i D r a c y l n z " K , o t t ' P r z e d s t a w i -
% b 0 " s t e i *s twa przemysłu 1 handlu 

r c *o« S l t l 1 n a c z e l , l l k wydziału wy-
\ z

 S?J Przemysłowej, sędzia Zalew 
t ą * 12 "J l W l i s t ers twa sprawiedliwości o-
N * k ó n , k o w 0 0 5 z e ś c l u z ramienia 
H , , * robotniczych l związków 

o * 

l^ r*to>j Z o s t a l a powołana komisja 

v. V t ują c

e r , e n c fe otworzył inż. Klott od-
i J t C ! 0 r n , u l s -

$ , % e n l

 e s z c z a ] ą c e się do wydawania 
\ o w i ą z u j ą c e g o 

ż a l ą c y c h w •-

ustawową na podsta 
ar-

Przedstawiając jej kompe 

dla obu 
konflikcie na 

za otwartą i przystąpił do sprawdzania 
pełnomocnictw delegatów, co zajęło o 
koło godziny. 

Przed rozpoczęciem rozprawy b. po 
set Szczerkowskl zgłosił protest prze
ciwko udziałowi przedstawiciela zwiąż 
ku zawodowego „Praca Polska" wśród 
reprezentantów stron, pozostających w 
zatargu. 

Przedstawiciel związku klasowego 
motywował swój protest minimalnymi 
wpływami „Pracy Polskiej" wśród 
włókniarzy łódzkich i niewielką ilością 
członków, należących do tego związku 
zawodowego. Jak wiadomo, „Praca Pol 
ska" nie posiada swego przedstawiciela 
wśród 6 ławników robotniczych w ko
misji arbitrażowej. Reprezentanci jego 
zasiadają jedynie jako przedstawiciele 
strony pozostającej w konflikcie. Nad się 
protestem b. posła Szczerkowsklego! , 

ków robotniczych obszerne przemówie
nie, w którym 

UMOTYWOWAŁ ŻĄDANIA ZWIĄZ
KÓW ROBOTNICZYCH. 

Żądania te opierają się, wedle posła 
Szczerkowsklego, na fakcie wzrostu 
kosztów utrzymania, co jest głównym 
motywem dia wysunięcia żądania 20% 
podwyżki płac. Następnie omówił szcze 
gółowo postulat 40-godzinnego dnia pra 
cy przy niezmienionych stawkach pła
cy oraz znaczenie Innych punktów żą
dań robotniczych. 

W imieniu związków przemysło
wych dłuższe przemówienie wygłosił 
adw. Seyda, reprezentujący związek 
przemysłu włókienniczego w Państwie 
Polskim. 

trwająca bez przerwy do godz. 3.30 p ( 
poł. W dyskusji tej zabierali kolejni 
głos przedstawiciele związków robotni* 
czych i związków przemysłowych, oma 
wiając bądź żądania robotników, bądź 
też argumenty przemysłu, skłaniające 
związki przemysłowców do stanowiska 
odmownego wobec postulatów robotni
czych. 

W trakcie dyskusji ławnik komisji 
arbitrażowej inż. Jastrzębowski, repre
zentujący związek przemysłu włókienni 
czego w Państwie Polskim zgłosił de
klarację w imieniu pozostałych pięciu 
ławników ze strony przemysłowców 1 
swoim własnym, że ławnicy przemy
słowców nie chcąc stwarzać komisji 
arbitrażowej trudności w wydaniu orze 
czenia rezygnują ze swego mandatu, 
WYCOFUJĄC SIĘ Z KOMISJI ARBI

TRAŻOWEJ. 
Po tych przemówieniach wywiązała j J n z . K I o t t o g ł o s I , w o 5 e c ^ Q Ż < J z g o d . 

i nie z postanowieniami ustawy automa-
KILKUGODZINNA DYSKUSJA 1

 m s z y ^ M ^ 2J£* 
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Paryż, 2 sierpnia. 

W dniu dzisiejszym, w 23 lata po 
wszczęciu wielkiej wojny, odbyło się w 
miejscowości Montfaucon pod Verdun 
uroczyste odsłonięcie pomnika na cześć 
poległych żołnierzy amerykańskich. 

Uroczystość ta odbyła się w obec-
ności ambasadora Stanów Zjednoczo
nych, Bullita, oraz przybyłego umyślnie 
z Ameryki gen. Pershinga w asystencji 
licznego legionu uczestników wielkiej 
wojny. 

Odsłonięcia pomnika dokonał osobi
ście prezydent Republiki, Lebrun, w o-
becności marszałka Petain'a, gen. Gou-
raud, premiera Chautemps'a i wielu in
nych wysokich dygnitarzy wojskowych 
i cywilnych, przybyłych celem złożenia 
hołdu pochowanym na ziemi francuskiej 
w liczbie 125 tysięcy obywatelom Sta
nów Zjednoczonych i w celu uczczenia 
irancusko-amcrykańskiego braterstwa 
broni. 

Punktem kulminacyjnym uroczysto
ści była chwila, w której z aparatu ra
diowego ustawionego pośrodku dawne
go pola bitwy, rozległ się głos..., prezy
denta Rooseyelta. 

Było to orędzie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych do Francji, podane zapo 
mocą lal kosmicznych, którego wysłu
chano w nastroju głębokiego wzrusze
nia. Prezydent Roosevelt obwieszcza na 
rodowi francuskiemu: 

„W dniu dzisiejszym Ameryka jesz
cze raz zapewnia o swej głębokiej wie
rze w ideał demokratyczny. Aby bro
nić ideału tego, Ameryka wzięła udział 
w wojnie. Nad Mozą i na polach Argon-
ne obywatele amerykańscy walczyli w 
roli szampionów praw ludzkich. Ani 
Francja, ani Ameryką nie dążyły i nie 
dążą do podboju, Ani Francja, ani Ame
ryka nie żywią uczuć imperialnych. 
Francja i Ameryka pragną żyć w spo
koju ze wszystkimi narodami świata i 
chcą przyjaźni z przyjaciółmi wolności. 
Mamy w pamięci tysiące lat chwały 
francuskiej, więc też nie zapominamy 
e chwale Francji • dzisiejszej. W obronie 
cywilizacji żołnierze i marynarze arae-
łykańsoy poświęcili sw« istnienia na po
łach bitew Francji. W ich imieniu pro
szę Boga, aby przyszłość nie przyćmiła 
naszych wspólnych, ideałów i witam 

Francję w przekonaniu, że nasza wspól
na przyjaźń, która trwa od samego po
wstania narodu amerykańskiego, nigdy 
nie osłabnie". 

Po wysłuchaniu orędzia prezydenta 
Roosevelta wygłosił długą mowę poli
tyczną prezydent Lebrun, której dźwię
ki też na tychże falach kosmicznych 

przeniesione zostały do Białego Domu w 
Waszyngtonie. 

Przemawiali również: marszałek Pe
ta in, ambasador Bullitt, gen. Pershing i 
inni. 

Dzisiejsza wielka i mająca tak głębo
kie znaczenie polityczne manifestacja 
przyjaźni francusko-amerykańskiej roz

legnie się potężnym echem w Berl"^ 
gdzie akurat 23 lata temu, dnia W 
sierpnia 1914 r. — jak przypom'"* 
„Oeuvre'' _ von Bethmann-Holbv«ii ie' 
legrafował ambasadorowi niemieckie*" 
w Wiedniu, aby manewrował w taki s r 
sób, aby odpowiedzialność za w*>f™ 
światową spadła na Rosję. 

F a b r y ł f a w Ł o d z i s p ł o n ę ł a 

(Dokończenie). 
— Jak wiadomo — przez policję kobie
cą. Młodociani aresztanci byli w chwili 
najwyższego natężenia ognia również 
przygotowani do ewakuacji lokalu. 

Do tych wszystkich groźnych ewen
tualności jednak nie doszło. 

Gdy odsunięte zostało nlebezpieczeń 
stwo rozszerzenia się ognia, akcja stra
ży przeniosła się na samą przędzalnie. 
Cały front spłonął jednak doszczętnie. 
Ogień zatrzymał się na murze ognio
wym i dalej nie przeszedł. Około godzi 
ny 10-ej runęły stropy. Mury jednak ru 

opanowany. 
Ogień, na podstawie niesprawdzo

nych jeszcze wersyj, wybuchł na pier
wszym piętrze przędzalni. W fabryce 
zatrudnionych było 45 robotników, któ
rzy prócz trzech 1 portiera nocnego o-
puścili już fabrykę. Zatrudnieni w kot
łowni trzej robotnicy 1 portier, zasko
czeni ogniem i dymem. 

RATOWALI SIE UCIECZKA 
poprzez płomienie. Portier Szymczak 
odniósł cięższe poparzenia 1 został opa
trzony przez pogotowie straży. Ponadto 
wskutek żaru omdlało I odniosło lżejsze 

nięciem nie zagrażały 1 ogień był już poparzenia kilku strażaków. 

leli 
Budynek częściowo spalony, j v 

własnością Łódzkiego Towarzystwa 
dytowego I był ubezpieczony w " 0

[ e , 
szechnym Zakładzie: maszyny 
czone były p r Z ez Adolfa Speidla w B 
warzystwach asekuracyjnych. 
Speldel, właściciel spalonej fabryk'. WJ 
wczoraj podczas pożaru w Łodzi i""' 
obecny, brał bowiem udział w oWadaJ" 
komisji rozjemczej, rozpatrujące! **itTt 

o płace w przemyśle włóJdeanlczJj 
Straty są szacowane zgmba na o k o ^ 
300.000 zł. (g) 

P r z e m y s ł o w c y u s t ą p i l i z k o m i s j i r o z j e m c z e ) 
(Dokończenie), 

tycznie z komisji arbitrażowe] ustąpią 
ławnicy związków robotniczych 1 wo
bec tego komisja arbitrażowa 
ROZSTRZYGAĆ BĘDZIE O ZATARGU 
ŁÓDZKIM W KOA1PLECIE TRZECH 

OSÓB, 

powołanych przez ministra opieki spo
łeczne] a mianowicie inż. Klotta, Dem
bowskiego i sędziego Zalewskiego. 

Równocześnie inż Klott zwrócił się 
z apelem do b. ławników z ramienia 
obu stron, aby zechcieli nadal uczestni
czyć w konferencji jako przedstawiciele 
stron, pozostających w zatargu. 

Obie strony wyraziły zgodę na proś

bę Inż. Klotta i po przerwie obiadowe] do pracy, kontroli stanu 
o godz. 6-ej obrady r/znowlono. To
czyły się one do późnych godzin wie
czornych. Szczegółowo dyskutowano 
zagadnienia pseudo'Chałupnictwa czyli 
t. zw. chałupnictwa zmechanizowanego 
stanowiącego wielką konkurencie za
równo dla robotników Jak I dla przemy
słowców, omawiaio sprawę postojów, 
sprawę delegatów fabrycznych, przy 
czym zaznaczył się opór przemysłow
ców 

PRZECIWKO ROZSZERZENIU UPRA
WNIEŃ DELEGATÓW FABRYCZ

NYCH, 

na sprawę przyjmowania robotników 

sanitarnego %i 

kładów fabrycznych i t. d. 
Przedstawiciele przemysłu z 

okręgu łódzkiego Jak Pabla«lc, Z* , e 

Zduńskiej Woli 1 In. omawiali o W J ^ 
nie sprawę opustów z cennika zfli , 
tego w umowie zbiorowej, dla p o 8 p r f y 
gólnych miast odległych od ŁodzI. ( | 

opustach wchodzą w grę m. I* c j 
transportów półiabrykatów 1 i 0 i ^ \ y 
wyrobów do Łodzi oraz s p r a ^ J a f l j 8 * 

nartiu zane z różnicą kosztów utrzyr 
mniejszych miastach w porów" 
kosztami utrzymania w Lodzi. 

Wydanie orzeczenia możliwe Jefi 

wtorek wieczorem lub w środę. 

2 5 . 0 0 0 d o l a r ó w s z u k a w ł a ś c i c i e l a 
D z i w a c t w a m i l i o n e r a a m e r y k a ń s k i e g o S c r i p p s a 

New York, w lipcu. 
Niedawno zmarł popularny tutejszy 

milioner Arthur Scripps, dawny ban
kier, który od kilkunastu lat wycofał 
się z życia finansowego i 'poświęcił się 
właściwie tylko swoim dziwactwom. 
Zdawało się, iż życiowym zadaniem 
Scrippsa jest wprawianie w podziw in
nych ludzi. S tary milioner co pewien 
czas wybierał się wieczorem na miasto 
w starym zniszczonym ubraniu, nie
ogolony, a czasem nawet trochę zata
czający się. W takim stanie podchodził 
na ulicy do rozmaitych ludzi i pytał, 
czy nie zechcieliby spędzić wieczoru w 
jego towarzystwie- To zaczepia! elegan 
cką panią, dążącą na spotkanie ze 
swoim ukochanym, to znów szofera 
taksówki, czyściciela butów, pracowni
ka fryzjerskiego, właściciela większe

go sklepu itd. Oczywiście, że prawie 
zawsze spotykał się z odmową- Któż 
chciałby wdawać się w towarzystwo z 
takim włóczęgą? 

Następnego dnia Sc r ipps ogłasza w 
pismach, iż ubiegłego wieczora zaprag
nął podarować kwotę 10.000 dolarów. 
W tym celu poszukiwał człowieka o 
usposobieniu prawdziwie demokratycz 
nym, któryby nic wstydził sie spędzić 
z nim wieczoru chociaż ubrany był nic-
najwytwornici w ogłoszeniu eks-bątt-
kier opisywą! ••"•"•nowy. które miewa! 
z zaczepionymi ludźmi, a ze szczegól
ną satysfakcją notował odpowiedzi 
ordynarne i brutalne. 

— Z człowiekiem o takim świńskim 
pysku nie mógłbym wypić nawet kie
liszka wódki! — odpowiedział mu pe
wien drobny handlarz owoców. 

— A jednak — pisał Scripps — po
dobno nie tylko nie mam świńskiego 
pyska, ale nawet ludzie wytworni u-
ważają, że jestem miły w towarzys
twie. Dla tego pana, który mnie obra
ził, miałem właśnie w portfelu czek na 
25.000 dolarów, gdyż tego wieczora 
pragnąłem być szczególnie hojny- Byl 
to bowiem dzień moich urodzin-

Od czasu do czasu jednakże Scripps 
znajdywał ludzi, którzy nie pogardzali 
nim. Pewnego razu jego ofertę towa
rzyską przyjęła młoda i śliczna steno-
typistka. Zachował się wobec niej jak 
najwytworniejszy gentleman. Zaprosił 
ją do najdroższej restauracji, odwiózł 
do domu i przy pożegnaniu wręczył jej 
kopertę z czekiem na wysoką sumę. 
Następnego dnia dowiedzieli się o tym 
reporterzy. Oczywiście, obiegli młodą 
wybrankę losu. Oto co usłyszeli z jej 
ust. 

— Wracałam tego wieczora do do
mu bardzo zmęczona i głodna. Miałam 
przy duszy tylko 5 centów na kolejkę 
podziemną. Myślałam o tym", w jaki 
sposób zdobyć kilka dolarów na lekarza 
i lekarstwo dla mojej chorej matki. W 
wagonie kolejki 1 podziemnej siedział 
koło mnie jakiś stary pan z bardzo po
czciwą miną. Zaczął ze mną rozmawiać 
Powiedział mi, że jestem podobna do 

jego córki, która już nie żyje. Od 
pierwszej chwili wydawał mi się sym
patyczny, a kiedy zaproponował mi 
spędzenie godziny wspólnie przy kola
cji, nie namyślałam się ani chwili i przy 
jęłam zaproszenie- Wiem, że wiele pa
nien na moim miejscu nie zrobiłoby te
go. Ostatecznie jednak nie jesteśmy 
przecież zwierzętami na pustyni i nie 
sami źli ludzie chodzą po świecie-

Byłam oczarowana później uprzej
mością i doskonałym zachowaniem się 
tego nieznajomego starego człowieka. 
Kiedy o północy odprowadził mnie do 
domu, zapytał, czy może kiedy odwie
dzić moją matkę. W kopercie rzekomo 
miał być zawarty jego adres, wrazie 
gdyby moja matka chciała do niego na
pisać. Schowałam kopertę do torebki i 
nawet o niej zapomniałam. Dopiero 
później, kładąc się spać i rekapitulując 
sobie całą tę dziwną historię, zajrzałam 
do torebki. O mało nie zemdlałam z 
wrażenia. Ani ja, ani nikt z mojej ro
dziny nigdy nie posiadał tak olbrzymiej 
sumy. Jestem strasznie wdzięczna p 

Scripps. 

Drugą przyjemnością milionera było 
obdarowywanie dzieci. Czatował pod 
wystawami magazynów zabawek, 
wpatrywał się w zachwycone twarze 
dzieci poto, by nagle wziąć malca za 
recc, zaprowadzić do sklepu i kupić mu 
tyie wspaniałości, wiele malec mógł za
brać. 

Pewnego dnia Scripps przebrał się 
za żebraka i stanął gdzieś na bocznej 
uliczce /.daleko od oka policji. Jak opo
wiadał później, chciał sprawdzić, wiele 
żebrak może zarobić. Tysiące ludzi mi
jało go, nie zwracając najmniejszej u-

wagi na jego wyciągniętą dłoń. P° i e , 
ku godzinach dopiero podszedł ao flCj 
go jakiś młody człowiek o przyj*' ^ 
powierzchowności i zapytał weso ^ 
Czy staruszka nie bolą nogi? r " .jazia' 
chodziłem już tutaj kilka razyJ . y c ^ 
łem, że pan stoi przez cały dwen- c j r ? 
nie nadaje pan się do żadnej PJ.u? 
Czy nie posiada pan jakiś k r e , w y o « 0 * 
Czy nie może zwrócić się pan a° 
o Jakąś pomoc? , n i c $v 

Scripps odparł, że Jest zupę'"' ^ 
motny na świecie i dotychczas m 
pomocy nie chciał udzielić. ,ĄV/cł'lł 

Młody człowiek zaprosił w" ^ 
Scrippsa do pobliskiego baru, z g a 
dła niego śniadanie i wreszcie • 01\ 
lazł sposób ulżenia jego doli- J • \a 
malarzem obiecującym, ale n a^Vr C/aJ cr 
powodzenia. Swoje obrazy. z ojon»c, 
tutejszym, wystawia nie w s'te&r' 
ale wprost na ulicy i tam JeJ SP ., $\oj 

— Proponuję panu — 0 b r » « J J 
dzieniec — pilnowanie moicn s p r ^ 
na ulicy i ewentualne zajęcie sn? p S n 
dążą. W zamian zato o ' 1 ^ . , 
czwartą część tego, co M ^ S J M ?J 

Scripps przez trzy dm c l , ' r 0 b i ,cj 
ulicy i sprzedawał obrazy- ,,j:ct | , ' (, 
dolarów, które malarz jak •JStt*'* 
mu wypłacił i. poklepują*-' 1 1 1 1 1 > 
ramieniu, powiedział: , , .a1*fr 
. - Zobaczy pan. że cH'"< e r r ' 

czc razem do pieniędzy. 
Tak się stało istotnie 

dnia otrzymał zapro 
cu Scrippsa. który wręc**- ^ 
mu malarzowi czek na w 

doJd/ic 

o t n , e ; „ (ul d° w 
wreczv ł . 2 ' ' fA. 

oraz zagwarantował mu 
bycia studiów malarski"i 
Europy pod kierownictwem 
szych mistrzów. 

i » > 
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R . W E I Z M A N N Z A P O D Z I A Ł E M P A L E S T Y N Y 

ś w i a d c z y ł o n , ż e u d a s i ę w y w a l c z y ć t a k i e g r a n i c e p a ń s t w a 

ż y d o w s k i e g o , k t ó r e p o z w o l ą s k u p i ć 2 m i l i o n y Ż y d ó w 

uli 
Zurych, 2 sierpnia-

się plenarne posiedze-odbyło 
ogólnych sjonistów grupy 

% c , ° r a z K r u P y » B " - N a sjoni-
4in 5 8 r u P y » B " przemawiał p . Usy-
p r,"'. który kategorycznie wystąpił 
okroiV p r ° i ek towl podziału Palestyny, 
n l J ? l a j a c realizację tego planu jako Me: 
Ki . dla narodu, natomiast na 

* l e sjanistów grupy „A." dr- Welz-
kt6r

 w y8łoslł dłuższe przemówienie, w 
ii\llXi Przedstawił genezę planu po-

S / j d e s t y n y . 
sji t / r o j e kt ten powstał w łonie Komi-
'•'Pol s k i e i ' k t ó r a p o r a z p i e p 

Pinię . l e stycznia zwróciła sie po o-
0 0 mówcy. Dr. Weizmann 

sk! a d a |°°owiązań ani oświadczeń nie 
>adni » Wszystkie swoje poczynania 
Wv„i z , ^ z e k u t y w ą . 

•TjyiZr v l a d a slC °« stanowczo za a-l —** Uli DlUIIUłT VLU 
e| 7 e m wniosków Komisji Królew-
enił P ° ś r ó d licznych motywów wy-ttlicn:i -
f\" Przedewszystklm dwa: 

jrC, ^ M z a c j a Żydów, która lest 
^ dążeniem Sjonlzmu rozwijać 

ÛwI ż e *y*o w warunkach własnej 
2i \ ? n o ś c l państwowej. 

%l N a l e ż y sie Uczyć z niedolą Ży-

Weizmann wierzy, że uda się 
lą l c z y ć takie granice, które pozwo-
\vi na obszarze państwa żydow-
^dof • ""nony Żydów. Rozmiary zaś 

Zurych, 2 sierpnia. 
Dziś odbyło się ostatnie przed kon

gresem posiedzenie Syjonistycznego Ko
mitetu Wykonawczego. Na posiedzeniu 
tym omawiano szereg spraw, związa
nych z porządkiem dziennym i obrada
mi Kongresu Syjonistycznego. 

Na wniosek prezydenta dra Weiz-
mana, Syjonistyczny Komitet Wyko
nawczy jednomyślnie desygnował na 
prezydenta XX. Kongresu Syjonistycz
nego M. M. Usyszkina. 

Jak komunikują, dr Weizman zamie
rza w piątek opuścić kongres i wyje

chać do Genewy na sesje Komisii Man
datowej. Dr Weizmaji ma, jak sadzą, w 
związku z tym domagać sie. aby kon
gres do piątku sformułował swe zasad
nicze stanowisko wobec projektu po
działu Palestyny. 

K o m i s j a m a n d a t o w a u s t a l i ł a p r o c e d u r ; 

b a d a n i a p r o b l e m u p a l e s t y ń s k i e g o 
Genewa, 2 sierpnia. 

(PAT) Stała komisja mandatowa Li 
gi Narodów obradowała dziś nad pro
gramem swych prac. Po wymianie zdań 
komisja uznała, że zadanie jej polegać 
powinno: 

1 )Na zbadaniu administracji Palesty 

ny w ciągu ostatnich dwóch lat, ponie
waż zbadanie to wyjaśni sprawę propo
nowanej przez państwa mandatowe zmia 
ny obecnego ustroju w Palestynie. 

2) Na ustaleniu, czy posiadana przez 
nią dokumentacja jest wystarczającą, 
aby rada Ligi Narodów mogła wyrobić 

C h ł o p i z p o d P r z y t y k a p r o s z ą Ż y d ó w 

o b y p r z u fon w a l i n a l a r ^ i 

!Je- lec* ° , w s k l e ] ' s a niewątpliwie więk 
S kM a l e ż y r a * o w a ć przynajmniej 
S i iozn , Z y ? y c i e . rozpoczynają, jeżeli 
^Wkiił r a t ° w a ć tych, którzy są u 
^ M e g o Y y c f a 

^ z v r P n X - ? ó w c a d r - Goldman za-

\ z , ; . n e - które mogą sie Już nie po-
\ y J . P r a * irmych'składzie Ligi Na^ 
' ° ^ ^ 2 a n i U d a S ' ę u z y s k a ć korzystnego 
h ^ 6 r l P n i e P r z e m a w l a t prof. Brodetz-
5 W / Podkreślał znaczenie walki o 
\ o , 2 e sranice państwa żydow-

l%\ ^ e t e m a n n zamierza przybyć do 
c^tif» .końcu sierpnia, względnie w 

w W o~C n, t r z e ś n i a . 
%n ' a s I e pobytu w Polsce dr. Welz-

3 ° * k a się z przedstawicielami 
A * a m ! i k , e 8 o dla omówienia spraw 
> Hrohi h z e stanowiskiem Polski wo-

ta^jJejnu_palestyńsklego. 

^ B a t e l l * w a r s z a w s k i e j 

2 e należy wyzyskać szanse 

3 t o m u z y k ó w - Ż y d ó w 
Warszawa. 2 sierpnia. 

1 ogrodu-kawiarnl „Bagate-

WARSZAWA, 2 sierpnia. 
Chłopi ze wsi Podwale, położonej 

pomiędzy Przytykiem a Kijowem, gdzie 
jak wiadomo, miały miejsce groźne 
ekscesy antyżydowskie, zwrócili się do 
władz z prośbą o ustanowienie dni tar
gowych na wtorek. 

Otrzymawszy zezwolenie, chłopi z 
miejscowym księdzem na czele, zwró

cili się do wszystkich handlarzy 1 stra-
ganiarzy Żydów z tej okolicy, aby 
przybywali na te targi. Chłopi zapew
nili przy tym Żydów, że gwarantują za 
spokój i że nie dopuszczą do żadnych 
zajść antysemickich. 

Handlarze żydowscy przybyli na 
pierwszy jarmark i byli życzliwie przez 
chłopów przyjęci-

f in 

Ż y d ó w l o k o w a n o w o d d z i e l n y c h w a g o n a c h { . . . g o r s z y c h h o t e l a c h 
| Warszawa, 2 sierpnia. , szycu hotelach. 

Jedno z biur podróży w Warszawie, 
które zorganizowało wyebczkę do Pa
ryża, zo;;.janizowało swojego rodzaju 
„ghetto", rozsadzając w pociągu oddziel 
nie Polaków oddzielnie Żydów. 

To samo miiło miejsce pc przybyciu 
do Paryża, gdzie. Żydów lakowano w gor 

W ostatnich czasach wzmogła się 
akcja bojkotowa w powiecie Częstochow 
•kim i białostockim. W związku z tym 
specjalna delegacja udać się ma do pre
miera Składkowskiego, któremu złoży 
odpowiedni memoriał. 

sobie zdanie o całokształcie zagadnie
nia, jak też o poszczególnych propono
wanych rozwiązaniach. Jeśliby zacho
dziła potrzeba, przedstawiciel pań
stwa mandatowego zostałby wezwany 
do uzupełnienia dokumentacji jeszcze 
podczas obecnej sesji. 

3) Na wskazaniu Radzie dobrych i 
złych stron poszczególnych możliwych 
rozwiązań, jako to; utrzymaniu obec
nego mandatu, zmiany mandatu, ustro
ju kantonalnego, podziału każdego inne
go rozwiązania, któreby mogło się nasu
nąć w czasie dyskusji. 

Podczas badania wspomnianej doku
mentacji, komisja powinna wziąć pod 
uwagę, czy mandat, tak, jak został on 
ustalony w roku 1921, może być sam 
przez się zastosowany, lub też nie, albo 
czy okoliczności spowodowały, ie utizy 
manie jego bez zmiany zasadniczo stało 
się niemożliwee. » 

Komisja postanowiła na wstępie 
przyjąć jako podstawę dla dyskusji ra
port o administracji Palestyny za rok 
1936, biorąc jednak pod uwagę przy- spo 
sobności badania każdej ze spraw, które 
w nim są poruszone, informacje i oceny 
zawarte w raporcie 1935 oraz w rapor
cie komisji królewskiej.Komisja manda
towa zbada również przedłożone jej pe
tycje w sprawie propozycyj komisji kró
lewskiej, następnie komisja wysłucha dal 
szego ciągu oświadczenia przedstawi
ciela państwa mandatowego. 

D o w ó d c a l o t n i c t w a s o w i e c k i e g o a r e s z t o w a n y 

r ó w n o c z e ś n i e z e s w y m z a s t ę p c a . — S a m o b ó j s t w o s e k r e t a r z a „ K o m s o m o l u " 
Paryż, 2 sierpnia. 

(PAT) Hayas donosi z Moskwy: Krą
żą tu pogłoski o aresztowaniu dowódcy 
sowieckich sił zbrojnych powietrznych, 
Rlplna, oraz komendanta wojskowej a-

kademli lotniczej, Pomerancewa. Dy 
rektor aeroklubu przy Instytucie badań 
lotniczych w Moskwie, Schmidt, oraz je
go współpracownicy, Biszenkow i An 
druszkiewicz, zostali oskarżeni o dzla 

h ^ W *ri 
"i_ylj6w

aIS 2awie usunęła wszystkich 
(lJ^ty] a r*ydów z orkiestry. 
C * był a

 a ' k t o r a przeważnie odwie-
Przez Żydów - świeci teraz "mi. 

ze wsi Pierady, 
przewiózł furmanką 

Kolus, 
t % Jakiego, P r z , 

K l S P c 6 w żydowskich do Rado 
i 1 «o Sf K o , u s wrócił do domu, ©to-
u b a t«J m e ! scowl chłopi 1 własnym Je-
V ° . Ł a d a " mu 25 razów lako karę 
*• * wlózj 2 y d o w n a „olsklel fu-

^ t a c t f c a n a d m o r z e 
k o ń c z y ł a s i ę na . . . d w o r c u 

\h*U>\ Warszawa, 2 sierpnia. 
\^Ws^T,es2towany „król" oszustów 
„5?-«J^ c h Mikolai Zawada. Podawał 
V*ią*l? r ?!!$ stawiciela wszechpolskie 
11^t fa^ Turystycznego w Krako-

^ He} 2 0 ^** on wycieczki do Gdy-

^ ' ^ S 1 ? 5 ę n a l w n i . w tY"1 k i l k u u " 
m yp k l . 6 . r ?y wpisań s ł e . 

4 c i l i po 100 złotych. Wczo 
niedoszłych wycieczkowi 

\[ ^ AtV c^ n ' a ^ W 0 r c a 1 oczekiwa-
'» ° I f e n i z a t o r a . 

dowiedziała 
c aresztowała. 

2, się policja. 

O b j ą ć m a p o d o b n o p l a c ó w k ę w R z y m i e 
Warszawa, 2 sierpnia. 

W warszawskich kołach politycz
nych krążą uporczywe pogłoski o blis
kim przejściu w stan spoczynku amba
sadora R. P . przy rządzie włoskim, dra 
Wysockiego. 

Podobno następcą jego w Rzymie ma 
być b. minister, Bogusław Mledzitiskl, 

obecny wicemarszałek sejmu I naczelny 
redaktor „Gazety Polskiej". 

W kołach oficjalnych, o ile potwier
dzają wiadomość o bliskim przejściu na 
emeryturę dra Wysockiego, o tyle za
chowują milczenie na temat osoby jego 
nastęipcy. 

Z g o n a d w . L e o n a O k r ą t a 

w u f o i t f n e g o o b r o ń c y i d x i e n n i h a r i a 
Warszawa, 2 sierpnia. 

W Warszawie zmarł dziś znakomi
ty- adwokat, obrońca i dziennikarz, Leon 
Okręt, przeżywszy lat 74. Ś. o. Okręt, 
syn znakomitego dziennikarza. Rudolfa 
Okręta, założyciela dawnej „Gazety Poi 
sklej" i pierwszej w Polsce agencji pra
sowej, jeszcze w ub. stuleciu rozpoczął 
prace równocześnie Jako obrońca i 

dziennikarz w Petersburgu. 
Następnie pracował w Warszawie 

kolejno w „Nowym Kurierze Polskim", 
w „Głosie Prawdy" , „Kurierze Poran
nym", a ostatnio w „Dzienniku Poran
nym". Wśród przyjaciół pozostawił śp. 
Okręt smutek po bolesnej stracie, jaka 
dotknęła polski świat prawniczy 1 dzień 
nlkarskl wskutek jego zgonu. 

łainość sabotażową i usunięci ze stano
wisk. 

Również krążą w Moskwie pogłoski 
o samobójstwie drugiego sekretarza 
związku młodzieży komunistycznej, Lu-
klanowa, oraz delegata „Komsomołu" 
przy „Kominternle", Fe«'nberga. 

Prasa donosi, że dyrektor komsomoi-
sklego wydawnictwa „Młoda Gwardia", 
Leszczyner, został uznany za „wroga 
ludu". 

Wykluczono z „Komsomołu* 26-< 
członków komitetu wykonawczego zw« 
młodzieży komunistycznej na Ukrainie 
Poza tym krążą pogłoski o aresztowa
niu naczelnika wydziału zachodniego 
komisariatu spraw zagranicznych, Nei« 
mana, a także b. wicedyrektora tegoż 
departamentu, Feinberga, który był na
stępcą aresztowanego Sterna. 

„Literaturnaja Gazeta" oskarża o 
..trocklzm" dyrektora państwowego wy 
dawnlctwa literackiego, Nakorlakowa, 
oraz kierownika literackiego tegoż wy-
dawnlctwa. Luppola. 

Z d e r z e n i e s t a t k ó w u w e j ś c i a d o P i r e u s u 
J e d e n s t a t e k z a t o n ą ł . — 3 0 

Ateny, 2 sierpnia. 
(PAT) Wczoraj wieczorem u wej

ścia do portu Pireus zderzyły się statki 
„Ąuastassios" i „ H y d r a t 

p a s a ż e r ó w p o s z ł o n a d n o 
„Anastasslos", na którego pokładzie 

znajdowały się 64 osoby, prócz załogi, 
zatonął. Zginęło około 30 osób. -Do
tychczas zdołano wyłowić 10 trunójBŁ 

P a s a ż e r o w i e „ n a g a p ą " 
w y p c h n ę l i z p o c i ą g u . k o n d u k t o r a 

Warszawa, 2 sierpnia. 
Siedmiu pasażerów jadących „na ga

pę" dokonało w pociągu bestialskiego 
napadu na konduktora, który chciał ich 
oddać w ręce policji 

Konduktor został dotkliwie poranio
ny i wypchnięty z pociągu. 2-ch napast
ników ujęto. Są to; Jan Nicstypka i Ma
rian Ulisowicz, Ręagja zbigj&fc. 
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(PAT) Ambasador sowiecki. Bogo-
mołow, złożył na ręce japońskiego char
ge d'affalres energiczny protest prze
ciwko napadowi na sowiecki konsulat 
generalny w Tien-Tsinle. 

Bogomołow twierdzi, że otrzymał od 
konsula generalnego Z. S. R. R. w Tien-
Tsinle, Smlrnowa, raport, w którym 
konsul donosi, iż 
GRUPA BIAŁOGWARDZISTÓW RO
SYJSKICH, KTÓRYM TOWARZYSZY
LI JAPOŃCZYCY, NAPADŁA NA KON 
SULAT SOWIECKI W TIEN-TSINIE, 
ZDEMOLOWAŁA URZĄDZENIE ORAZ 
WYWIOZŁA DOKUMENTY I AKTA 
KONSULATU NA SAMOCHODACH 

CIĘŻAROWYCH. 

Ambasador Bogomołow twierdzi da 
lej, że w napadzie brali udział Japoń
czycy, uzbrojeni w ręczne karabiny ma
szynowe I ręczne granaty. 

Napastnicy nie napotkali na opór ze 
strony patroli japońskich, które miały 
wstrzymać ruch uliczny w pobliżu miej
sca napadu. Napad miał miejsce w nie
dzielę o godz. 21-ej. Ambasador Bogo
mołow twierdzi. 
ŻE NAPAD TEN ODBYŁ SIE PRZY 
WSPÓŁUDZIALE WZGLĘDNIE Z 
WIEDZĄ OFICJALNYCH CZYNNIKÓW 

JAPOŃSKICH. 
Z inicjatywy konsula sowieckiego 

korpus konsularny w Tien-Tsinle zebrał 
się na nadzwyczajne posiedzenie natych 
miast po incydencie. Na posiedzenie to 

nie zostali zaproszeni przedstawiciele 
konsulatu japońskiego. 

Japoński charge daffaires w Nanki-
nle oświadczyły ambasadorowi Bogomo 
łowi, iż zakomunikuje jego protest na
czelnemu dowódcy wojsk japońskich w 
Tien-Tsinie, przy czym dodał, że Japo
nia pragnie wszelkimi sposobami unik
nąć wmieszania się czynników zagrani
cznych do wydarzeń w Chinach Północ
nych. 

Chińskie koła polityczne w Nankinie 
Z NIEPOKOJEM OCZEKUJĄ REAKCJI 
SOWIETÓW Z POWODU NAJŚCIA 

NA KONSULAT. 
Kola te przypuszczają, że należy ró

wnież oczekiwać analogicznych napa
dów na konsulaty sowieckie w innych 

miastach północno-chlńskich. »"~'-.|| 
cych się obecnie pod japońska okiiPacl 

Przedstawiciel dowództwa iao01'1^,'!! 
go w Tien-Tsinie jak najbardziej W\ 
rycznlej zaprzeczył wiadomościom i# 

rzekomym udziale czynników 
skich w najściu na konsulat sow& 
stwierdzając przy tym, że wolsK" | 
pońskie otrzymały Instrukcje. abv ^v ^ 
kiml środkami broniły życia i inie"' 3 

cych obywateli. 
Przedstawiciel dowództwa \«*>A^ 

go oświadczył, że Japończycy nie m 
żadnego powodu do napaści na k°" 5" |{ 

sowiecki, albowiem walczą wytoc* 
z wojskami chińskimi. 

UĘŁAKUW I M I . iin»oi pv "-~J • - _̂ 
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Nankin. 2 sierpnia. 
(PAT) Do prowincji Szantung przy

były silne oddziały wojsk nankińskich. 
Oczekują, że Japończycy wyślą silne 
posiłki do Szantungu. 

Rząd nankiński ponowił zapewnienie, 
że wojska rządu centralnego bedą bro
niły tej prowincji. W chińskich kołach 
politycznych twierdzą, że Japończycy 
niewątpliwie wkroczą do prowincji 
Szantung, zaznaczając przy tym, że 
Chińczycy zdecydowani są na stawienie 
nieugiętego oporu. 

Przypuszczenia chińskie, że 
JAPOŃCZYCY MAJA ZAMIAR POD
JĄĆ DZIAŁANIA ZACZEPNE W CH1-

NAH ŚRODKOWYCH, 
znajdują potwierdzenie w fakcie ewa
kuowania obywateli japońskich z Chin 
środkowych. 

Wojska nanklńskle nadal posuwają 
się na północ i znajdują sie obecnie w 
pobliżu Czo-Czao, w odległości 16 kim. 
na południe od m. Lluliho, która iest za
jęta przez Japończyków. 

W Pekinie panuje spokój. lecz dwa 
pułki 132 dywizji chińskie] nadal znaj
dują się w obszarze Pekln-Tien-Tsln I są 
gotowe do walki. Chińczycy zdecydo
wani są stawiać opór. Koncentracja 
wojsk nankińskich w obszarze Paoting-
fu trwa, aczkolwiek natarcie Japoriczy. 
ków nie jest przewidywane przed upły
wem połowy sierpnia. 

Chińskie koła-polityczne wskazują, 
że 

OFICJALNY WYBUCH WOJNY 
CHIŃSKO-JAPOŃSKIET 

jest całkowicie prawdopodobny ze 
względu na wyasygnowanie Drzez Ja
pończyków 400 milionów jen na wydat
ki nadzwyczajne, związane z działania
mi woiennyml w Chinach północnych. 

Wskazują poza tym, że Japonia po
wołała pod broń 160 tysięcy rezerwi
stów oraz. ZP> nobliwi lanońskle stale na
pływają do Chin Północnych z Japonii 
i z Korei. W związku z transportami 
wo ?skowvm? wstrzymano na kolejach 
Ippnwisklch komunikację pasażerską 
towarową. 

Tokio. 2 sierpnia 
PAT) Naczelne dowództwo wojsk ja

pońskich w Chinach północnych donosi, 
że pacyfikacja Tlen-Tsinu została zasad
niczo ukończona. Skonfiskowano 4.000 
knrablnńw, mo karabinów maszyno
wych. 300 tysięcy ładunków oraz 5 ton 
granatów ręcznych. 

Źródła 'orońskie donoszą, że w bit
wie pod Naiiyuan w d 28 lipca wojska 
chMskie straciły 2.000 zabitych. 100 jeń
ców, 4 działa polowe i 2 scmoloty. 

Tokio, 2 sierpnia. 
(PAT) Dziś z rana ukazał się nad 

Tlen-Tsinem samolot chiński, co do
wództwo japońskie uważa za zapo
wiedź nalotu chińskich samolotów na 
większą skalę. 

Baza lotnictwa chińskiego zajdować 
się ma w Paotingfu, gdzie wojska chiń
skie zajmują silnie umocnione stanowis
ka. Ponadto Chińczycy czynią gorącz
kowe przygotowania wojenne w pro
wincji Szans). 13-ta armia chińska, któ
ra wyruszyła z m. Tatung (północna 
część prowincji SzansU, zajęła wczoraj 
wieczorem Kałgan, stolice prowincji 
Czahar, i połączyła się z wojskami ge
nerała Lu-Yu-Mlnga, gubernatora woj
skowego Czaharu. Generał ten uchodził 
za przyjaźnie usposobionego wobec Ja 
ponii. 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
skierowano do Tlen-Tsinu 22.000 artyle-
rzystów i lotników japońskich. 7-ma dy
wizja japońska przygotowuje sie do wy
ruszenia do Chin. Z Formozy wysłano 
tysiące skrzyń z granatami. 

Tokio, 2 sierpnia. 
(PAT) Komunikat oficjalny naczelne

go dowództwa wojsk japońskich w Chi
nach północnych z dnia 2 sierpnia: 

Na linii kolejowej Tien-Tsin — Pu-
kou na stacji Tsang-Czou znaiduje się 
5 chińskich transportów wojskowych. 

Chińczycy przygotowują bazy lotni 

Przy schorzeniach woreczka sercowego, za 
stawek sercowych, mięśnia sercowego I nerwów 
serca, mala szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franclszka-Józefa stosowana rano na czczo 
oczyszcza jelita i skutecznie sprzyja trawieniu, 
nie wywołując żadnych przykrych objawów. 
Zalecana przez lekarzy. 

cze wzdłuż obu linlj kolejowych 
— Hankou I Tlen-Tsin — P ^ P ^ d z ' 

Dnia 30 lipca o godz. 15-ei " u

 ] s 

in1> 

japońskie przystąpiły do r f f t

D r V 
żołnierzy chińskich w liczbie 
rzy dnia 26 lipca uderzył! na <*» ft1 
japońskie u wrót Pekinu 1 nie , 
się wycofać. Rozbrojenie o d b y t e j 
koszarach chińskich bez nrimffw ^ 
oporu. 39 brygada chińska. k ^ y U , 
duje się w Pei-Yuarile. oświadcz* a i l ll 
nie chce walczyć z te°°n?fLf 
Wszystkie oddziały chińskie, 
zostały w Pekinie, są rozbroone- , < 

Po 3-dnlowych walkach J" i c^„ło$ ! , 
Tien-Tsinle oddziały chińskie ofy J 
znaczne straty I opuściły miast"- ^ 
ścle powstaje specjalny komitet 

N o w e p o d a t k i w J a p o n i i 

n o p r o w a d z e n i e w o j n y 
Tokio, 2 sierpnia. 

(PAT) Dziś rano odbyło «ię posie
dzenie rady gabinetowej, na którym mi
nister skarbu uzasadnił konieczność po
krycia nowych wydatków, wywołanych 
kampanią w Chinach północnych. 

Rząd przedłoży izbie niższej projekt 
ustawy podnoszącej o 5 do 15 proc. po 

* * 

obowiązywać będzie od aparatów foto
graficznych, filmów, patefonów i płyt 
patefonowych, klejnotów i t. p. 

Rada ministrów postanowiła, po
cząwszy od dnia jutrzejszego, zapobie
gać niedozwolonym zyskom oraz skupo
waniu metali, węgla, bawełny, benzyny, 
papisru skóry, samochodów, cukru, ma 

utrzymania porządku i spokom- {<Ą 
Oddział japoński pod dowoa 

generała Kawabo zajął dnia d« ^fl 
godz. 15-ej Czang-Hsln-Tlen i w

 fit 
na zachód od tej miejscowość • f 0 i 

znajdowały s l e drobne oddzia«v 

nankińsklego. ciprpn13' Tlen-Tsln. 2 siero, 
Liczbę bezdomnych, w W L . T ^ 

dniowego bombardowania 1 1 

obliczają na 300.000. . „no^L 
Komitet dobroczynny P ° s t a n

0 J Ą 
rządzić około 60 obozów o e , e n l ń | d * F | 
wania bezdomnych. Dzięki 
niu obywateli brytyjskich. ^ L t Ą 
francuskich w Tien-Tsinie. u j n ' ^ «• 
już na wyznaczonym P M e Z . ,;Lklch' 
szarże 15.000 uchodźców chin"'* 

datek dochodowy oraz wprowadzenie I szyn. Za przekroczenie tych zakazów 
dodatkowych opłat od przedmiotów 1 grozić będą grzywny i kara więzienia, 

zbytku w wysokości 20 proc. Opłata ta 
3ŁIU liJ.UUU llVl|WUŁ«-v •* 

W o j s k a f r a n c u s k i e o k o p a ł y s | J 

n a t e r e n i e K o n c e s j i w T i e n - T s i n i e . — M o s t m i ę d z y * * ^ 
d o w y c h r o n i o n y j e s t p r z e z k a r a b i n y m a s z y n o -

- - - . — aa " 
Paryż, 2 sierpnia. 

(PAT) Opinia francuska przyjęła z 
zadowoleniem wyrazy ubolewania, zło
żone przez gen. Katsuki, dowódcy ja
pońskich sił w północnych Chinach na 
ręce dowódcy francuskich oddziałów 
w Tien-Tsinie, w związku- z konfliktem, 
jaki miał miejsce pomiędzy oddziałem 

japońskim a żołnierzami francuskimi 
Prasa paryska potraktowała cały 

incydent bardzo spokojnie, wyraźnie u-
nikając zaognienia atmosfery między 
Francją a Japonią. 

Według doniesień z Tlen-Tsinu od
działy francuskie, pełniące ochronę 
koncesji francuskiej, poczyniły wszel-

K a t a s t r o f a l n a p o w ó d ź n a F i l i p i n a c h 
W e z b r a n e w o d y r z e k n i o s ą z w ł o k i t o p i e l c ó w 

Manilla, 2 sierpnia. 
(PAT) Na wyspach Filipińskich do

szło cło katastrofalnej powodzi, wywo
łanej długotrwałymi deszczami. Prawie 
całe zbiory oraz duża ilość domów zo
stały zniszczone. 

Zachodzi obawa ejMdeorrii, gdyż w. 

rzekach, w których miejscowa ludność 
bierze wodę do picia, plywaia zwłoki 
ludzi i zwierząt domowych. Cały sze
reg miejscowości jest odciętych przez 
wezbrane rzeki. Liczba ofiar w ludziach 
nie została dotychczas ustalona. 

kle przygotowania obronne, 
francuskie okopały się- A sWy 

Most międzynarodowy °u., *<>-,„. 
koncesji francuskiej obstawo a d , 0 o, 
karabinami maszynowymi- [ ?'.„IC"-
stepu na terytorium koncesji " 
bronią czołgi. „d&if 

Dzienniki francuskie z a z n "*,jo* ; l fi 
nak, iż powyższe środki ostr0i „ii 
stały przedsięwzięte ze ^ ' ,Vp» 
że oddziały japońskie u s t a w a ^ n f y 
gu rzeki Helbo, oddzielające i &j 
francuską od reszty miasta, Jf'|0tfa" 
rabinów maszynowych, W.VC p-
na koncesję francuską. A7\§ i°M 

Depesze, jakie nadeszły 
ryża z Szanghaju, donoszą* '* ^ 
japońskie nadal bombarduje 
Ttsn-Tsinu. 
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iJPrta 3-go sierpnia 1914 r. na murach 
own Mazało, się następującej treści 
mszenie: „Grono obywateli w ciężkich 

l l c , a c J l ' iakie w wyjątkowych oko-
*n?ściach dzisiejszych miasto nasze 

Je*ywa, tworzy przy miejscowej stra-
Cel°sniowej ochotniczej organizację w 
J " Współdziałania z władzami w utrzy.-
igniu wśród współobywateli spokoju i 
Męczeństwa"... — oto podstawa, na 
u l 0I)ar*a się działalność powstałego 
Dki Poty™ komitetu obywatelskiego, 
Jiyszego polskiego samorządu spo-
UMg0 n a ziemiach polskich, który 
Jt0)vał i Łódź i szereg innych miast na 
tem b- Kongresówki, objętych poża-
ftiinyV^ny' o d z n i s z c z e n i a i ostatecznej 

*j!tt,. czele komitetu obywatelskiego 
Sfl?c" w Łodzi Antoni Stamirowski, St. 
cZ^tein, inż. Sułowski, Józef Wol-
$*Ski'inź- Krasuski, Henryk Barciński, 
"Word łieiman, Maks Kernbaum, póź-

J'si biskupi ks.ks. Przeźdzlecki i Ty-
torf»Ł?c** Późniejszy ordynariusz diecezji 
itian1' m s ł o r G u n d l a c h ' r a b i n T r a i s t ' 

j . nlasta dnia tego wyruszyły na po-
^1 wań wojennych wszystkie stacjo-
S C e ^ Jednostki bojowe rosyjskie, w 
^Cie pozostała tylko policja t żandar-
fjria- Łódź ogarnięta została atmosfe-
^y°iny, choć życie w mieście pułso-
j 5 ° jeszcze bardzo żywo: czynne były 
2"°. teatry, ruch był niezwykły w re
lacjach i kawiarniach... 

Z U C H W A Ł Y N A P A D W Ł O D Z I 
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& Dziś Sw. Szczep. M. 
Jutro Arystarcha Mi 

Wschód stońca 400 
Zachód stońca 19.26 
Wschód księżyca 00.38 
Zachód księżyca 17.27 
Długość dnia 
Ubyto dnia 

13.34 
1.16 

;tO. 
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TYFUSU W ŁODZI wzmaga S1Q 
%\ m cl9BU. W ubiegłym tygodniu do wy 
"fiy" *dr°wotnoścl publicznej zgłoszono 24 
5i0„Ja<lll<5w duru brzusznego. Poza tym zglo-
%t

 następulące przypadki zachorowań na 
\ S Z a k a i n e : Płonica 20 przypadków, blo-
% ' ° d r a 17, róża 7, krztusiec 6, gorączka 

T 3 8" 0 g 0 , e m zanotowano w ubiegłym 
H j u w Łodzi 87 przypadków zachorowań 

n o r o ° y zakaźne. 

% P

E * T I * Y F I K A C J A ' U L I C w naszym mieście 
\ 1 "aprzód. Zgodnie z ustalonym pla-
\^ad

y<lz|a' przedsiębiorstw mlelsklch prze-
% j l a obecnie roboty związane z urządze-
%t ? 5 t a , a c y l elektrycznych na tych ulicach, 

o ^ ? t y c n c z a s Posiadała światło gazowe. M. 
'̂ftsk e n , e elektryczne otrzyma ulica Ro-

. "a odcinku do Zagajnikowej oraz bo-
C e «a tym odcinku. 

N0u,A V 
I k %li W Y C I E C Z K A NAD MORZE dziatwy 
%l J 'einich organizowana Jest obecnie w 

% Jj I Wycieczce tel weźmie udział około 
N Itd' z L o d z l ' Pabianic, Ozorkowa, Plotr-
%^ ' P | ,zy kwallllkowaniu dzieci maiacych 

tu nad morze brany jest pod uwagę 
%y,c h

e^ , alny rodziców, przy czym dzieci 

Na wschodnich krańcach miasta do 
konany został wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych zuchwały napad ra
bunkowy. Wywiązała się po nim gwałto
wna pogoń za bandytami, w wyniku któ 
rej jeden z napastników odebrał sobie 
życie. 

Dramatyczne te sceny, w świetle da
nych, zebranych przez nas na miejscu 
przedstawiają się jak następuje: 

Handlująca hurtowo mąką i artykuła 
mi spożywczymi 51-letnia Łaja Bornstei-
nowa, prowadząca sklep przy ul. Roki-
cióskicj 47, w dniu wczorajszym jak 
zwykle w początkach każdego miesiąca 
— wybrała się bryczka 
NA OBJAZD SWYCH ODBIORCÓW, 
przeważnie właścicieli sklepików, poło
żonych na krańcach miasta od toru kole
jowego na Widzewie do miejscowości 
Stoki. 

Krótko po godzinie 11, gdy Bornstei-
nowa mijała lasek Wegnera przy zbior
nikach wodociągowych, w miejscu sto
sunkowo odludnym, znalazło się nagle 
przed bryczką trzech zbirów. Jeden za
trzymał konia, dwaj inni z rewolwerami 
gotowymi do strzału i wymierzonymi w 
pierś woźnicy Józefa Cywińskiego i 
Bornsteinowej, zażądali pieniędzy. 

Przerażony woźnica rzucił lejce i bat 
I podniósł ręce do góry. Steroryzowana 
kupcowa nie zdołała wydać okrzyku, 
gdy jeden ze złoczyńców uderzył ją kol
bą rewolweru w głowę i 

WYRWAŁ Z RĘKI MAŁA TECZKĘ. 
Wszystko to było dziełem kilku sekund 
zaledwie. Bandyci rozbiegli się w róż
nych kierunkach. Gdy napdnięci ochło
nęli z przerażenia, napastnicy byli już w i 
znacznej odległości. 

Jeden z nich biegł z teczką zawiera
jącą 300 złotych. 

Zarówno Cywiński jak i Bornsteino-
wa głośnymi krzykami poczęli teraz alar 

mować nielicznych w tej okolicy i odleg
łych przechodniów. 

W ciągu paru chwil zgromadziło się 
wokół poszkodowanych kilkanaście o-
sób. Po kilku następnych chwilach grupa 
mężczyzn rzuciła się 
W POGOŃ ZA UCIEKAJĄCYMI BAN 

DYTAMI. 
Krzyki zwabiły również posterunkowe
go policji, będącego po służbie u siebie 
w dOrnu. 

Jeden z uciekających kierował się ku 
torowi kolejowemu. Grupa ścigających 
rosła z minuty na minutę. Wkrótce przy
łączyli się do pościgu dwaj wywiadowcy, 
którzy wraz z posterunkowym policji 
mundurowej, wysunąwszy się na czoło, 
poczęli wzywać uciekającego do zatrzy
mania się. Gdy wezwania nie pomagały, 
policjanci zrobili użytek z broni. Padło 
kilka strzałów. Złoczyńca biegł dalej. 
Po kilkunastu krokach na strzały 
POCZĄŁ ŚCIGANY ODPOWIADAĆ 

RÓWNIEŻ STRZAŁAMI. 
Na szczęście wszystkie były niecelne i 
nie wyrządziły nikomu krzywdy. 

Gdy wreszcie uciekający znalazł się 
koło toru kolejowego — zastąpili mu dro
gę zaniepokojeni pogonią i odgłosem 
strzałów robotnicy plantacyjni, zatrud
nieni w tym miejscu. 

Napastnik począł teraz zwalniać bie 
gu. Odleg'ość między nim a pogonią 
zmniejszała się stale. Było rzeczą jasną, 
że nie uda mu się ujść. Ścigający widzieli 
w jego rękach dwa dużego kalibru re
wolwery. Wreszcie tuż przed torem ko 
lejowym, w odległości pół kilometra od 
stacji Widzew ścigany, widząc, że lada 
chwila zostanie ujęty, zdobył się na czyn 
desperacki: w oczach już depczących mu 
po piętach policjantów i przechodniów 

PRZYŁOŻYŁ REWOLWER DO 
SKRONI. 

i e l i r a „ I I I 
z a p o b i c i e p n e c h o d n i a - i 

ATY METEOROLOGICZNE PRZEZ 

r°dziców mają pierwszeństwo. 
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 C h roczników z 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 

Ubiegłej niedzieli w godzinach wie 
czomych jakiś pijany awanturnik napa
dał na przechodniów Żydów, wywołując 
na ulicy powszechny niepokój. Wielkie 
zbiegowisko powstało wokół awanturni 
ka, gdy napadł na 30-letniego Izraela 
Brandta, zamieszkałego przy ul. Wa
welskiej 13 i uderzył go w głowę tępem 
narzędziem. Za napadniętym ujęli się 
przechodnie bez różnicy wyznania i po 
gonili za awanturnikiem, 
zatrzymany przez policję. 

Okazał się nim 30-letni Józef Grem-
bosz, zamieszkały przy ul. Okrzei 27, 
kierownik koła chojeńskiego Stronnic
twa Narodowego. Okazało się, że Grem 
bosz wracał z poświęcenia sztandaru na 
Widzewie, i tam, uraczywszy się, „de
monstrował" na ulicy, bijąc niewinnych 
przechodniów. 

W dniu wczorajszym został Grem-
który został I bosz zasądzony przez referat karny sta-

I rostwa grodzkiego na' 14 dni aresztu. (1) 

Z a b i e g i l o k a t o r ó w o o b n i ż e n i e k o m o r n e g o 

w m n i e f s z s s c f o t n i e s z B c a n i a c l t 
W najbliższych dniach uda sie do 

prezydium rady ministrów, minister
stwa skarbu i ministerstwa spraw wew
nętrznych delegacja stowarzyszeń lo
katorskich, która podejmie starania o 
obniżenie komornego w mniejszych mie

szkaniach. Starania delegacji lokator
skiej stoją w związku z pogłoskami, iż 
przepis o obniżce komornego od 10 do 
15 proc. dla mniejszych mieszkań po 
dwuletniej mocy obowiązujące! nie zo
stanie sprolongowany. 

M i a s t o z m i e n i a o b l i c z e 

3 3 u l i c e l o s l a l y z a d r i e w i o h e 
Zarząd miejski w Łodzi podjął w ro

ku bieżącym akcję zadrzewiania ulic i 
placów miejskich, celem nadania mia
stu naszemu bardziej estetycznego wy
glądu. 

Akcja ta posuwa się naprzód w szyb 
kim tempie. Do chwili obecnej wydział 
plantacyj zadrzewił w bieżącym sezonie 
33 ulice, na których posadzono 2.300 
drzew alejowych. Na 49 zaś ulicach zo
stały założone trawniki na ogólnej prze 
strzeni 50.053 metrów kw. 

Poza tym na terenach plantacyjnych 
w bieżącym sezonie zostało ogółem za 
sadzonych 7.926 drzew i 24.910 krze

wów, wyhodowanych w miejskim zakła
dzie szkółek. Na kwietnikach w par
kach miejskich i na skwerach posadzo
no przeszło 300.000 roślin kwiatowych. 

Podjęta została także akcja zdobie
nia budowli roślinnością. 22 gmachy in-
stytucyj miejskich obsadzono pnączami 
i obecnie przystąpiono do zdobienia dal 
szych budowli. 

Przy pracach wydziału plantacyj za
trudnionych jest obecnie ogółem 812 ro
botników i robotnic, w tvm 257 na ro
botach konserwacyjnych i 555 na robo
tach inwestycyjnych. (k} 

G R A N D - K I N O Dziś 

P O D T W O I M U R O K I E M 
w roli gl. LAYRENCE TIBELT. 

Nast. program: 

N j 
s e z n o ś n a 

D z i e w c z y n a " 
Z rjANIELJJE DARIEUX. 

Padł samobójczy strzał, któremu nie 
mógł nikt ze świadków tej strasznej sce
ny zapobiec. Nieszczęśliwy padł, bro
cząc obficie krwią z głębokiej rany 
czaszki. 

Stan denata był groźny. O godzinie 
11.55, t. j . bezpośrednio po tym w tak 
niezwykłych okolicznościach dokona
nym zamachu samobójczym — wezwa
ne zostało na miejsce pogotowie Czer
wonego Krzyża. Lekarz stwierdził stan 
beznadziejny i zarządził przewiezienie 
denata do szpitala św. Józefa. W chwili, 
gdy układano go na łóżku szpitalnym — 
desperat wyzionął ducha. 

Dwaj inni napastnicy zdołali zbiec nie 
mai całkowicie niespostrzeżenie. Jeden 
z nich ruszył w górę ul. Pomorskiej, prze 
sadził płot na posesji N. Floriańskiego, a 
gdy zwrócił nań uwagę i na jego nie
zwykłe zachowanie się właściciel pose
sji —' złoczyńca ze łzami w oczach pro
sił go o pomoc, bo go „ścigają łobuzy". 
Floriański gotów był zamknąć za tym 
dziwnym gościem bramę, lecz — gdy sie 
tylko odwrócił — złoczyńca przesadził 
drugi płot i znikł. Po trzecim napastniku 
narazie ślad zaginął. 

Na miejsce tego zuchwałego napadu 
zjechali przedstawiciele władz z komen
dantem Elsesser-Niedzielskim i nadkom. 
Polakiem na czele. W ó ^ ż o n e zostały e-
nsrgiczne poszukiwania za dwoma zbie 
głymi bandytami. Dwa rewolwery znale
zione przy denacie, zostały dołączone 
do akt rozpoczętego śledztwa. W godzi
nach popołudniowych funkcjonariusze po 
licji śledczej pracowali 

NA TRASIE POŚCIGU, 
posiłkując się psami policyjnymi. 

Identyczność samobójcy została już 
przez władze ustalona. Szczegół ten 
trzymany jest jednak z uwagi na dobro 
śledztwa w tajemnicy. Również władze 
niewątpliwie w ciągu nocy ustalą iden
tyczność dwóch ukrywających się ban
dytów, a ich ujęcie jest jedynie kwestją 
czasu. 

Okolice, w których dokonany został 
napad, w których toczył się pościg i 
gdzie wreszcie odebrał.sobie życie jeden 
z napastników, były w ciągu dnia wczo
rajszego odwiedzane przez tłumy gawie 
dzi, komentującej w zrozumiałym podnie 
ceniu dramatyczne wydarzenia z przed
południa, (g) 

3 0 t y s ś ę c y s a m o c h o d ó w 

w P o l s c e 
Na terenie Polski w dniu 1-go lipca 

1937 roku kursowało 18.309 samochodów 
osobowych prywatnych. 4.614 dorożek 
samochodowych, 1.675 autobusów, 6.110 
samochodów ciężarowych, razem 30.708. 
Poza tym kursowało 10.162 motocykli 
oraz 1.178 innych pojazdów mechanivz-
nych. 

ORÓlem na I-go lipca b. r. na terenie 
Polski kursowało "42.048 pojazdów me
chanicznych, tak że jeden pojazd mecha
niczny przypada na 840 mieszkańców. 

W ciaffii pierwszego półrocza przyby
ło 4.580 pojazdów mechanicznych. 

P . P r e z y d e n t u ł a s k a w i ł 
4 s k a z a ń c ó w 

Ogłoszona została statystyka o wy
rokach śmierci' w roku'bieżącym. W 
1937 roku przedstawionych zostało p. 
Prezydentowi R- P . dziewięć spraw 
skazańców. W czterech wypadkach P . 
Prezydent R. P. darował życie skazań
com, którym wymierzono karę śmierci. 
W stosunku do pięciu skazańców Gło
wa Państwa nie skorzystała z prawa 
łaski i wyroki śmierci zostały wyko
nane 

D y ± u p y a p a e k 
Nocy dzisiejszej dyżuru|ą następujące apte

ki: S. Kon ; S-ka _ Plac Kościelny 8, A. Cha-
remza _ Pomorska Nr. 12, W. Wagner i S-ka, 
HiotrkowsKa 67, I. Zająozkiewicz i S-ka—Plac 
Boernera, Z. Gorczyckl _ Przejazd Nr. 59, M. 
Epsztajn _ Piotrkowska 225, Z.. Szymański —, 
Przcdzalniana 75. 
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T ł u m p o t u r b o w a ł s p r a w c ó w 
O d w i e z i o n o i c h d o s z p i t a l a 

dziejom i 
mosądu. 

Dopiero policja wyrwała 
tłumu. 

Przybyłe pogotowie opatrzyło ran 

Warszawa, 2 sierpnia. 
Ulica Radzyńska była w dniu wczo

rajszym terenem niezwykłego zajścia. 
Przy jednym ż wózków z gruszkami 

stanęła Wanda Nowakowska, która na
była niewielką ilość tych owoców. 

Nowakowskiej złodziej wsunął rękę do 
jej torebki i wyciągnął stamtąd 10 zł. 
Niewiasta, która spostrzegła kradzież, 
nie namyślając się wiele porwała z wóz
ka odważnik i zadała opryszkowi silny 
cios w głowę. 

Na wszczęty następnie alarm zbiegli 
lW czasie płacenia, stojący w pobliżu się przechodnie, którzy nad rannym zło 

jego wspólnikiem dokonali sa-

ich z rąk 

nych 
cie. 

których po tym osadzono w aresz 

N o w y o k r e s u l g o w y c h p r z e j a z d ó w d l a d z i e c i 

o d 5 d o 1 5 s i e r p n i a . — K a ż d y p a s a ż e r m a p r a w o z a b r a ć 

5 d z i e c i * p ł a c ą c z a p r z e j a z d i c h ó s m ą c z ę ś ć b i l e t u 
Niezwykłe powodzenie, lakiem cie

szyły się w lipcu ulgowe przejazdy na 
kolejach dla dzieci (Vi miliona młodo
cianych pasażerów przewiezionych w 
ciągu dziesięciu dni) — skłoniło P . K. P . 
do powtórzenia dobrodziejstwa zniżek 
kolejowych dla dzieci również 1 w Pler 
wszej połowie sierpnia. 

Domagano się tego zresztą ze sfer 
rodzicielskich, wskazując nie bez racji, 
że bardzo wiele osób ma urlopy w sier 
pniu i dopiero w tyra miesiącu mogłoby 
towarzyszyć dziatwie w wycieczkach 
po kraju. 

Nowy okres Jazdy za minimalnymi 
opłatami dla dzieci rozpocznie sle na 
kolejach w dniu 5 sierpnia 1 potrwa do 
dnia 15 sierpnia br. 

Zasady przewozów sa te same, Ja
kie obowiązywały w miesiącu lipcu 
t. zn„ że każda osoba dorosła, podróżu
jąca za biletem normalnym lub ulgo
wym, miesięcznym, okresowym I t. p. 
ma prawo zabrać ze soba 5 dzieci, w 
wieku do lat 14, płacąc za nie zaledwie 
Vs część taryfy. 

Ulga stosowana Jest w ten sposób, 
że za przejazd pierwotny kasa kolejowa 
pobierz© opłatę w wysokości 25»/ł ta
ryfy normalnej, zaś powrót nastąpi bez 
płatnie. 

Ulgi urzlelane są na zasadzie kart 

uczestnictwa Ligi Popierania Turysty
ki, Jako współorganizatorki akcji prze
wozu dzieci. Nie są to karły zwykłe, 
lecz barwne pocztówki, z hasłem: 
„P. K. P . najmilszym turystom" — będą 
ce miniaturą plakatu L. P . T.. który bę
dzie umieszczony na wszystkich sta
cjach kolejowych i w lokalach urzędów 
gminnych w całej Polsce. 

Karty uczestnictwa poza zniżką ko-

lejową, dają dzieciom możność odbycia 
pięklicj wycieczki kolejką linową na 
Kasprowy Wierch za specjalnie zniżoną 
ceną zł. 1.20 w obie strony. 

Zatym od 5-go sierpnia nowe zastę
py dziatwy ruszą w radosną podróż po 

] kraju. 
Karty uczestnictwa wydawane będą 

przez kasy kolejowe i biura podróży w j 2 -
całym kraju. 

D z i a ł o f i c j a l n y Ł O Z P N 

K o m u n i k a t N r . 6 3 
W y d z i a ł u Gier i Dyscypl iny 

z d n i a 2 . 8. 1937 r . 
fferr 

1) Wyznacza się następująco zawody o, 
ścle do klasy A Sokół (Zgierz) — KE (f8"? 
dnia 8/VHI, godz. 11.30 boisko Sokoła 
Lechla (Tomaszów) — Kaliski KS dnia 8/V ł W 

godz. 17.00 boisko w Tomaszowie (Miejskiej-
2) Wyznacza się następujące zawody o * ' 

śde do klasy B, Sokół (Aleks.) - Tram*.8'?, 
rze dnia 8/VHI, godz. 16.30, bslsko Sok01" 
Aleksandrów Makkabl (Zd. Wola) — Huriw" 
(Ruda Pab.) dnia 8/VIII, ROC?.. 17.00 boisko ^ 
kół (Zd. Wola). 

K o m u n i k a t N r . 6 4 
W y d z i a ł u Gier i Dyscyp l iny 

z d n i a 2 . 8 . 1937 r . 
Weryfikuje się następujące zawody » 2 , 
strzostwo klasy „B" ŁZOPNna rok 1W% j 
Sokót Zgierz — Boruta w dn. 4/7-37, 4-" 
2 pkt dla Sokola. , j 
Bar-Kochba — Makkabi w dn. H/7-3' \Z 
walcover j 2 pkt. dla Makkabi z po t t V 
wstawienia do drużyny Bar-Kochby zaw 

nika nieuprawnionego do gry. . | 
Makkabi — Boruta w dn. 18/7-37, 1-"* 
2 pkt. dla Boruty. i a H rf. 
Sokół Zgierz — Bar-Kochba w dn. I 8 ' 7 

10—1 1 2 pkt. dla Sokola. , cj> 
KP Zjednoczone — Tur w dn. 18/7-3'. T a 
i 2 pkt. dla Zjednoczonych. n„b6* 
Poniżej podaje się do wiadomości k | U 

zweryfikowaną tabelę mistrzostw klasy ; 
ŁZOPN na rok 1936/37. 

Mo* 8 0 0 

th,r. ' edna 

tC r °ia ł 

Ś m i e r t e l n y w y p a d e k n a p l a c u z a b a w 
2 0 - l e t n i m ł o d z i e n i e c r u n ą ł z h u ś t a w k i . — M ł o d a d z i e w c z y n a 

c i ę ż k o r a n n a 
Warszawa, 2 sierpnia. 

Straszny wypadek wydarzył sic 
wczoraj przy zbiegu ul- Bonifraterskiej 
i Żoliborskiej. Znajduje się tam plac za
baw, na którym stoi kilka huśtawek-
Na jednej z nich popisywał się 20-letni 
Zygmunt Kuchta. 

Młodzieniec znajdował się w stanie 
nietrzeźwym. Postanowił on zaimpono
wać widzom i wzbił się huśtawką na 
znaczną wysokość. 

W pewnej chwili huśtawka przewU 
nęła się na drugą stronę a Kuchta stra

ciwszy równowagę, spadł ze znacznej 
wysokości. 

Wezwane pogotowie w stanie iygo-
nianym odwiozło Kuchtę do szpital;*.— 
Nieszczęśliwy doznał złamania podsta
wy czaszki i szeregu wewnętrznych 
obrażeń. Nad ranem Kuchta zmarł. 

Drugiemu wypadkowi na tym sa
mym placu zabaw wkrótce po tym ule
gła S. Figelówna. Dziewczynie zrobiło 
się słabo w czasie jazdy karuzelą 1 w 
pewnej chwili wypadła, doznają do
tkliwych obrażeń. ,.>mm^m 

Ranną opatrzył lekarz pogotowia. 

GRUPA ŁÓDZKA. 
Klub Gier Pkt. 

1. T. G. Sokół Zgirez 12 22 
2. KP Zjednoczone 12 18 
3. RKS TUR 12 14 
4. KS Boruta Zgierz 12 14 
5. ZKS Makkabi 12 \ 
6. ZTGS Hakoah 12 o 
7. ZTGS Bar-Kochba 12 
Mistrzostwo klasy „B 

Stos. W* 

21—2» 

! H Wyr 

Jfifeie 

HCii-
Mistrzostwo masy J ^ y ; V. 7-i r ez. 
kiej zdobyła drużyna TG Sokót «» e

m l stn» 
Weryfikuje się następujące zawooy 
stwo klasy „B" ŁZOPN na rok 

T e l e o b i e k t y w f i l m o w y 
z b u d o w a n y z o s t a ł w Angl i i 

Teleobiektywy dla dokonywania zdjęć 
fotograficznych z dużej odległości są 
znane oddawna, ale obiektyw filmowy, 
zbudowany ostatnio w Anglii .odznacza 
się właściwościami wręcz sensacyjnymi. 

Obiektyw ten zbudowany został dla 
filmowania pochodu koronacyjnego. Ma 
on odległość ogniskową równą 142 cm., 
przy czym długość samego obiektywu 
wynosi 122 cm., a jego średnica — 20,3 
cm. Dla sfotografowania człowieka tak, 
aby jego postać zajmowała całą klatkę 
filmu, należy fotografować tym przyrzą
dem z odległości 250 metrów. Z odległoś
ci 75 metrów na kliszy zmieści się tylko 
jego głowa i część ramion. 

Obiekty tak słabo widoczne, jak an
tena radiowa, wychodzą wyraźnie na 
zdjęciu z odległości 10 km. Obiektywem 
tym zainteresowały się poważnie koła 
wojskowe, gdyż pozwala on robić dosko
nale zdjęcia fotograficzne terenu z nie
bywałej dotychczas odległości. 
1 I 1 1 H 1 I 1 1 I 1 H 1 I I I 

Przygody słynnego detektywa 
• SCOTLAND YARDU 

„Buldoga Drummonda" 
w potężnym filmie sensac. 
pg. EDGARA WALLACE'A 
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C a l a r o d z i n a o s k a r ż o n a o o s z u s t w o 
S ą d s k a z a ł p i ę ć o s ó b p o r o k u w i ę z i e n i a 

Przed sądem okręgowym odpowia
dało wczoraj aż pięciu członków rodzi
ny Goldszpinnerów z Brzezin, oskarżo
nych łącznie o oszustwo. Już prawie sę
dziwi rodzice jak i ich troje dorosłych 
dzieci oskarżeni byli o to, że nabywając 
od niepiśmiennego Altera Grosmana w 
Brzezinach kilka sprzętów, mimo, iż na 
bywcą był 68-letni Josek Goldszpinner, 
podsunęli mu do podpisu pokwitowanie, 

hfw «Doi 
V p °s iad 

\[, '2Vczn 

3—3 i po i pni. ma uuu - z d woi» i,Podstaw ZSSG - Kruschender - , u * ^„ende';,. Ita . i a ™ dn. 18/7-37, 11-0 i 2 P^- KrusJ.c % y ^ s , ę p ( 

KS Strzelec Sieradz — TUR f̂- w u , > 
18/7-37. 2-0 i 2 pkt. dla Strzelca. yI < ^ 
Weryfikuje.się następujące l 9 36# W * ' 

Grupa p&blanlcka: . ^ * 
KS Strzelec Sieradz - ŻSSG Zd. Wola 
27/6-37 2-1 i 2 pkt. dla Strzelca. g / 7Jf 
Rudzki KS - Sokót Zd. Wola w dn. 
3-3 i po 1 pkt. dla obu drużyn. W o l a 

Weryfikuje się nasięjnuciwc «<>•• k 

strzostwo klasy „C" ŁZOPN na rok 
Grupa łódzka A: K g ^ 

Sokół Aleksandrów - Amatorsk'„J^ojJ 
9/5-37, 3—0 walcover 
z powodu wstawienia * do drużyny 
skiego KS zawodników nleuprawm01 

war 

opiewające na 30-letniego Wołka Gold-
szpinnera. Na podstawie takiego pokwi
towania wystąpili potym oskarżeni o 
wyłączenie nabytych rzeczy spod sekwe 
stru na rzecz jednego ze swych wierzy
cieli. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy, 
jednak wina została im udowodniona i 
zostali wszyscy skazani po roku więzie
nia z zawieszeniem wykonania kary. (i) 

N o w y ś r o d e k p r z e c i w c h o r o b i e m o r s k i e ! 

J o S f z n e u t f i r a i l i z o w f B i : r u c h v s ź o i k u 
Jak wiadomo, przyczyną choroby 

morskiej są nieskoordynowane ruchy 
przepony brzusznej, występujące odru
chowo przy kołysaniu się okrętu. Wszel
kie środki farmaceutyczne są przeciwko 
tej chorobie zawodne i w najlepszym ra
zie pomagają tylko nielicznym. Ostatnio, 
jak komunikuje C. Lillingston z Chicago, 
odkryto, że doskonałym środkiem prze 

ciwko chorobie morskiej jest taniec. Poza 
ułatwieniem zneutralizowania ruchów 
statku taniec działa również jako pod
nieta psychiczna. Dla nietańczących za
lecany jest specjalny sposób oddycha
nia, polegający na bardzo zwolnionym, 
głębokim wydechu przez usta i następnie 

I energicznym wdechu przez nos. 

Mazda — szrern ' L^elkion 
dn. 9/5-37, 3-0 walcover 1 2 pkt. dla ̂  J ^ We* 
dy — Sztern z powodu wstawienia aa # «K . n j 6 

żyny RKS zawodników nicuprawnions'- ^ ' «obi, 
gry. tf d». *k J°su 
RKS Aleksandrów - TG Sokół Ł M * ^ to^^e 

1/5-37. 0-3 walcoyer ł 2j pkt.^dla^ ^ 

wodników nieuprav ,v A* ' jo lL^ 1 
Amatorski KS - Gwiazda - Sztern ^ en, ) ą . 

0-3 walcover 1 2 pkt. ,'es. ; w alcover 1 2 PKt;: d r UW . • 
powodu wstawienia f° ^ ) 

tre- An lrńW niCW . 

N a s z r e p o r t e r z a n o t o w a ł . . . 
Przy zbiegu ulic Zgierskiej i Lotniczej za.l Lewin odnióił powarpanie lewej dłoni oraz 

słabł nagle 54-lotni Joachim Gepner, zam. przy złamania palców 

23/5-37 
— Sztern z powoau w ^ a " r " " n i e up»»- i Amatorskiego KS zawodników nie ^ ^ 

% « Chog,rnyv - Sokół A U k s a ^ * ^ ^ 
23/5-37, 0-5 1 2 pkt. dla Sokola, 27/5 t 

Amatorski KS - TUR Choiny £ * 8 vofp 
0-3 walcover i 2 pkt. dla JUKU k l r f 0 % 
wstawienia do drużyny A n ^ w

g r y . fi } k ^ 
zawodnika nieuprawnionego do h n ^ « b y H 
CLAI •'_ Owiazda — M. K \ Sokół Łódź - Gwiazda 
27/5-37. 5-0 i 2 pkt. dla Sokola 
RKS Aleksandrów Choiny * " ^ ! 1 

Sokół Aleksandrów - °.w i*f a

d

So: 
w dn. 30/5-37. 6-1 1 2 P". « a 3 ^ 
Amatorski KS - Sokół Łód-sJ 
0 -3 walcover i 2 pkt. dla SoW 
wstawienia do drużyny Arnai_ wstawienia uu - d 0 Sw 
zawodników nieuprawnionyc'1 c h o J n y w 
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N i e ś c i e p o m o c 

n a j b i e d n i e j s z y m 

Starym Synku 10. Lekarz pogotowia po udzielę 
niu pomocy skierował denata do szpitcla. 

* • * 
Na ulicy Głównej koło zbiegu z Piotrkow

ską, dostała się pod ciężarowy zaprzęg konny 
30-letnia Berta Krupowczyk, żona robotnika, za
mieszkała przy ulicy Sienkiewicza 64, Lekarz 
pogotowia opatrzył poszkodowaną w karetce i 
skierował ją pod opiekę domowników. 

* • * 
W fabryce A. Horaka w Rudzie Pabianickiej 

zdarzył się wczoraj wypadek przy pracy, ofiarą 
którego padł zatrudniony tamże robotnik 48_lgt-
ni Juliusz Wajnbryker, zamieszkały w Rudzie 
Pabianickiej przy ul. Polnej Nr, 8. 

Wajnbryker, pochwycony przez tryby ma
szyny, doznał zmiażdżenia lewej dłoni oraz ober
wania trzech palców. 

Rannego opatrzył wezwany lekarz pogoto
wia 1 przewiózł w stanie osłabionym do szpitala. 

* * • 
W fabryce przy ulicy Jakuba Nr. 36, uległ 

wypadkowi przy pracy zamieszkały pod tymże 
adresem 31 -letni Szmul Lewin, któremu w cza
sie naprawy maszyny dziewiarskiej wbiło się w 
dłoń kilkadziesiąt igieł 

Ranne"go opatrzył wezwany lekarz pogolo. 
I wia 1 w stanie ciężkim przewiózł do szpitala. 

Rzgow
skiej gotowano smołę do smarowania dachów 

Na podwórzu posesji Nr. 102 przy ul Rzgo 
?i dotowano smołę do smarowania dachć 

6/6-37, 1-3 I 2 Pkt. dla Ju ru 
Sokół Aleks. - RKS Aleks 

2 pkt. dla Sokola Aleks. 
w dn. 

która zapaliła się i od ognia zajął się płot, oka
lający podwórze. Wezwana straż pożarna pożar 
ugasiła po upływie kwadransa. Straty — mini
malne. 

Do mieszkania Symchy Ickowicza przy ulicy 
Limanowskiego Nr. 29 _ zakradli się złodzieje i 
skradlj rzeczy oraz pieniądze na łączną sumę 
156 złotych. 

Do stajni, należącej do Moszka Sztarkmana 
przy ulicy Zawiszy Nr. 25, zakradli się, złodzieje 
i skradli uprząż, wartoścj 200 zł 

W obu wypadkach policja zarządziła docho
dzenie. 

W lokalu gminy żydowskiej przy u]lcy Po
morskiej 18 nieznana kobieta pozostawiła swe 
dziecko płci żeńskiej, liczące ok. 2 lat życia. 

Dziecko umieszczono w przytułku. 

£ T 2 pkt dla Sokola Aleks ^ 8 , ^ j ^ j ? 

K o r s k i KS - RKS A j g ^ 
13/6-37. 2-1 i 2 # t - * l ; , j » r ó * 
TUR Chojny - RKS Aleksa^ , 
27/6-37. 6-1 1 2 ok . disi JUK d n 

Amatorski KS - Sokół Aleks. 
1—4 I 2 pkt. dla Sokola, 

chi 

Na 

0 
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Sokół Łódź - RKS Aleks. 
6-0 i 2 pkt. dla Sokoła. 
Owiazda - Sztern - SoWJ 

w 

1UR Chojny Amatorski KS w" dn. „ 
rf^1 p k t " d l a T t"-u. c „„i * 
H 7 " 3 7 - , 5-0 I 2 pkt. dla Ti.ru. \ A 
RKS Aleks. - Sokół Aleks. 
0—3 walcover i 2 pkt. dla Sokola * 
wstawienia do drużyny RKS za« 
uprawionego do gry 
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r z o n y d l a m a ł ż e ń s t w a , l e c z m a ł ż e ń s t w o d l a c z ł o w i e k a 
! C V n i t r w a ł a w Izbie lordów oży-
\C dyskusja na temat nowego pro-
'pt ^Sielskiego prawa małżeńskiego. 

tj( j y i e mówcy starali sie nie zakłó-
taraóycji o przysłowiowe! zimnej 
(^Jagielskiej i jak przystało na praw-
% ^ 0 r dów wypowiadali swe po-
*o[.^ soosób iście dżentelmeński, mi-
ti^.iednak były chwile, gdy dyskusja 
W r * k charakter wyjątkowo gorą-

b ^ ^ e m najbardziej spornym nowe-
J C , " a małżeńskiego jest 

W Anglii rozwód 
kwestia 

8 i&mal' ' w - ^n$"- r °zwody stawia 
^hveJ, ^ ludnej płaszczyźnie z prze 

'ola * 

ei&- Znane są przecie ataki pism 
| , ^atywnyoh na nieżyjącego już 
tyci ^ e r z e R c > i królową Marię, od 

ł L 1 1 , Wymagano nie przyjmowania w 
C% k r ó ^ e w s k i m osób rozwiedzionych, 
m Pojęć konserwatystów angiel-
WJL^wiedziony mężczyzna lub roz-
JjJ^nie zasługują na zaszczyt prze-

p 1 4 w towarzystwie króla i królo-

Jlif* i e rozwiedzeni napotykają 
fi Dl1)* każdym kroku szereg trudno-
*W 2° t e ż i c ś l i i"* zmuszają kogoś 
. ł J , 0 t r u n k i , każdy woli żyć w se 
j ^ ' L Pomijając formalną stronę roz-
' \ i t r z e D a przyznać, że t a wyraźna 
^ ^ p°ieczeństwa do rozwiedzio-
!{,.Posiada swe głębsze, istotniejsze 
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icy są narodem zdro-

l S | 7 ' ' boji^JiJarnentem ich moralnego 
monogamia 

o!a 

Kodzina stanowi tam faktycz-
• W Ł fcta • t a w o w ^ komórkę, na której 

c NV d f l 'W e gJ ę P°tężny gmach imperium bry-

y strony jednak nie należy 
* 1 9 C 2 4 6 w ocenianiu angielskiego 
„c v/ t Ua a l . V 2 m u - W Angli — podobnie 
l a A^>-L Q świecie — w dągu ostat 
' A^i° l%«T l a t zmieniła sie 
i on 

lnie 
, it(y. ^ c h o l c g i a lecz i sytuacja ko-

i » d J ? V »Nellr i !L 0 w f .? n i e i s i l o r d o w i e . ^ l e c y 
l l a , 0 V W S * 0 ^ a l i w n u . musieli przy-
l a ,A\ <" La* można wymagać od współ-

% U. 0 ł > ł?ły Pokornego poddania się 
6dź w d«. h 

pK5. 

: e rn . . ^ 

1 jak to miało miejsce w ok-
c h babek. 
zie dogmaty religijne, stara-

1 M e t ^ c w zgodzie z prawami natury, 
CJW'"'n* J[ tiie

 m s t y tuc j i rozwodu, ale czło-
\o ^Bi"' fi 0 n ^ S t leszcze doskonałością, nie 
e U p klSM ' - e s z c z e do ideału o jakim ma-

» - ? ' d l a t e g o w pewnych wypad
e k - ^ U S i i c dnak dopusz-

jn. 9 wM- było rozumowanie nawet 
1 v°n $ hS zasadniczo ustosunkowy-

s k i e M \ r d o kwestii ułatwienia roz-

liny 
d* 

mt t Anglii. 
\ *fZy \v — nieiiezni wprawdzie 
V ^ w, °^óle nie uznav/ali rozwodu 

eks. gjtef »(

eMy j^ ią tkowych wypadkach. Ar-
iTnta., if, ie. s P r owadzały się zazwyczaj 

k 7 i ? . r o z w 6 d małżonków wpływa 
S i n , ? y c i e dzieci, których pozba-

^ u°n»owego ogniska. 
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c ^ c ! 2 y s t k i © nasze problematy 

z zgoda w narodzie i mię-
• Podwaliną wielkości im-

V br/ ^" dowodził jeden z zago-
O ą t .C c l Wników rozwodu — spro-
k ^injg- osadniczo do jednej kardy-
1̂ '^YJ^pości właściwego współży-

^i^On! ^dżmi. Przede wszystkim 
K6f6w«a z Ź 0 d a w rodzinie, wtedy 

^ ^ Y j s k i e g o jest nasza tradycyj-
:' ^ s

a r o d o w , a ' opierająca, się na 
^ n r * * 0 charakteru. Anglik nie 

PtH y f z e k a , ale gdy raz da sło-
W c « u S R m i e śo nigdy!... Dlaczegóż-

t^ « jH, j e f i s t w o miało być wyelimi-
L V S i i ? ^P-ywow t e i Pielonej na-
h\ W ?• t 

X 5fi!i,K. v*0 również przekonywu-
^ f t c e ; ? n t ó w stronie . przeciwne], 

^ hyj*. ułatwień dla osób, szu-

|» ^ ' d l . 0 0 " 0 w»e człowiek stworzo-
';• /oałźeńslwa. lecz odwrot

ni dla człowieka! 
^ląc _ małżeństwo . jest 

nieszczęśliwego po-
t , e g o . Mówcy, proponują-

rj3zwodowe. wskazywali 

wytworem ludzkiego ducha. Nikt nie Żą 
dał, oczywiście, skasowania kontroli nad 
rozwodami, zgodzono się nawet z tym, że 
zasadą winna być święta nienaruszalność 
związku małżeńskiego, ale z drutfiej 
strony — wypadkach wyjątkowych, gdy 
okaże się, że małżonkowie dobrali się 
nieszczęśliwie, trzeba im przyjść z po
mocą, trzeba im umożliwić zawarcie 
drugiego związku, bardziej szczęśliwego. 

Byli również tacy, którzy stanęli wo
bec faktu dokonanego, oświadczając, że 
cała dyskusja jest nieistotna, albowiem 
rozwód stał się już koniecznością życio
wą i tego faktu nikt nie zmieni. Nie mo
żna go usunąć żadnym okólnikiem, jak 
nie da się naprzykład w drodze ustawo
dawczej zmusić kobiety do tego, aby 
przestały zarobkować. Ale można nat
knąć procedurę rozwodową duchem spra 
wiedliwości, można zaoszczędzić ludziom 
nieszczęśliwym w małżeństwie niezasłu
żonych przykrości i poniżeń. I w tym 

kierunku właśnie zdążały wysiłki obroń
ców nowego projektu angielskiej usta
wy o rozwodach. 

Mimo bowiem wielkiego i zasłużone
go szacunku, jakim cieszy się sądowni
ctwo angielskie, nie da się zaprzeczyć, 
że tchnie ono jeszcze duchem średniowie 
cznym. Dotychczas ustawodawstwo an
gielskie uznawało tylko trzy przyczyny, 
mogące spowodować rozwód: — zdradę 
małżeńską, bigamię i ucieczkę. Kwestia 
zdrady małżeńskiej była różnie komen
towana. Zdrada żony dawała mężoVi 
bezsprzeczne prawo do rozwodu, nato
miast zdrada męża posiadała moc praw
ną dopiero wówczas, gdy zdradzający 
małżonek w dodatku źle traktował swą 
żonę. Dopiero w 1923 roku nastąpiło pod 
tym względem równouprawnienie płci. 

Nowy projekt ustawy, o którym mo
wa, wprowadza jeszcze dwie dalsze moż
liwości uzyskania rozwodu, a mianowi
cie w wypadku złego traktowania i nie-

E c h a p o ż a r u p r z y u l . A s n y k a 

K i l k a n a ś c i e r o d z i n s t r a c i ł o s w ó j d o b y t e k 

Donosiliimy wczoraj na tym miej
scu o pożarze przy ulicy Asnyka, któ
ry strawił całkowicie parterowy domek 
drewniany pod Nr. 8 i częściowo dwu
piętrowy dom mieszkalny również dre
wniany pod Nr. 6. 

Ogień nie rozszerzyłby sie z tak 
wielką szybkością i pożar nie pociąg
nąłby za sobą tak dotkliwych strat dla 
zamieszkujących większy dom rodzin 
robotniczych, gdyby nie fakt. że zbu
dzeni ze snu mieszkańcy poczęli gasić 
pożar początkowo na własna rekę. Gdy 
sytuacja stawała się coraz poważniej
sza — ludzie poczęli ewakuować swe 
mieszkania, wyrzucając co sie dato 
przez okna na dziedziniec i ulicę. Zja
wili się jacyś rzekomi pomocnicy, a w 
istocie hjeny pożarowe, którzy, grasu
jąc śród rzeczy i korzystając z paniki, 
kradli co sie dało. 

Wskutek tego kilkanaście rodzin ro-
gorzelców zostało poszkodowanych po
dwójnie: przez pożar i przez złodziei. I 

Władze roztoczyły szybko pieczę swego dobytku 
nad pozbawionym dozoru dobytkiem. I 

Pastwą płomieni padł całkowity do
bytek następujących rodzin z domu 
przy uli. Asnyka 6: Reinholda Knobło-
cha, Alfreda Teppera, Karola Kollitzke, 
Ludwika Geislera, Florentyny Marks, 
Albina Lorera, Stanisława Korjke, Wła
dysławy Jędrzejczak, Ottona Alfreda 
Gellerta, Ignacego Banaszaka. Juliusza 
Lasfelda, Alfonsa Kupsza, Rudolfa Szul
ca, Juliana Kaczmarka, Hermana Przy
gody, Gustawa Rosemana i Juliana Sta
siaka. 

Noc wczorajszą wszyscy pogorzelcy 
spędzili pod gołym niebem. W dniu dzf 
siejszym zajęły się nimi przede wszys t 
kim władze miejskie, ponadto zaś — 
okoliczni mieszkańcy, na wieść, iż po
gorzelcy pozostali niejednokrotnie. bez 
odzienia — zorganizowali miedzy sobą 
zbiórkę bielizny i odzieży — by choć 
w ten sposób przyjść im w tak ciężkiej 
chwili z pomocą. 

Ilustracja nasza przedstawia pogo
rzelców, obozujących koło szczątków 

(1) 

P a r c e l e b u d o w l a n e 

p r z y u l . R e t k i ń s k i e j i K r z e m i e n i e c k i e j 

d o s p r z e d a n i a 
Z g ł o s z e n i a d o p . H e r m a n a , P i o t r k o w s k a JUs 5 1 pr. o f i c , 
p i e r w s z e wejśc ie , l p i ę t ro od 10—11 r a n o i od 4 d o 5 i pó ł 

po p o ł u d n i u w dnf p o w s z e d n i e 

uleczalnej choroby umysłowej. Zdawało
by się, że zwłaszcza ostatni punkt nie 
powinien wywołać żadnych wątpliwoś
ci, lecz znaleźli się sentymentalni lordo
wie, którzy uważali, że właściwie nale
ży współczuć z chorymi umysłowo, nie 
wolno więc ich porzucać, a poza tym nie 
można wierzyć mawet najznakomitszym 
lekarzom, jeśli chodzi o diagnozę cho
roby nieuleczalnej. • 

Projekt nowej ustawy angielskiej 
przewiduje, że starania o rozwód można 
wszcząć nie wcześniej niż w trzy lata po 
ślubie. Projektodawca miał na wzglę
dzie lekkomyślność młodych małżonków, 
którzy często zbyt pochopnie mogą 
dojść do wniosku, że „życie pod wspól
nym dachem jest dla nich męką". Nie
którzy mówcy uważali, że trzyletni o-
kre9 fest zbyt długi. Jeden z mówców, 
adwokat z zawodu, przytoczył nawet 
wypadek ze swej praktyki na potwier
dzenie swych długich wywodów. Oto pe
wien żołnierz ożenił się przed wyrusze
niem na front i w kilka godzin po ślubie 
zastał swą żonę w niedwuznacznej syt-
tuacji z jakimś szoferem. 

— Czy powiecie temu żołnierzowi, że 
powinien jeszcze trzy lata uważać tę 
kobietę za swą żonę?... — zwrócił się 
mówca do obrońców tego punktu nowe
go projektu ustawy o rozwodach. 

Jak widać z powyższego dyskusja 
była bardzo obszerna i ożywiona, ale 
ponieważ toczyła isię przeważnie wśród 
lordów, nic więc dziwnego, że żaden z 
mówców nie poruszył istotnej i bardzo 
ważnej sprawy, a mianowicie kosztów 
rozwodu. V/ obecnych warunkach bo
wiem na rozwód w Anglii mogą sobie po 
zwolić tylko ludzie bogaci. W wypad
kach obopólnej zgody i przy istnieniu 
wszelkich okoliczności łagodzących for
malności rozwodowe musza kosztować 
conajmniej sto funtów!... A przecie we
dle oficjalnej statystyki tylko dwa milio
ny obywateli w Anglii zarabiają ponad 
500 funtów rocznie, większość zaś okre
śla swój dochód sumą w granicach od 
100 do 200 funtów! 

Któż więc możo poświęcić na roz
wód całoroczny zarobek?... 

Dlatego też nie słyszy się prawie ni
gdy, ażeby służąca rozwiodła się ze 
swym mężem, albo robotnik ze swą żo
ną, jakkolwiek nieraz się słyszy, że mał
żeństwa te nie żyją zgodnie. Kto wie 
czy zmniejszenie kosztów rozwodowych 
nie byłoby największym ułatwieniem i 
czy nae spowodowałoby wielkiej fali 

jrozwodowej właśnie wśród niższych 
sfer angielskiego społeczeństwa. Powa 
żni panowie z Izby lordów zdawali sobie 
z tego doskonale sprawę i dlatego pew
nie kwestii materialnej woleli wcale nie 
poruszać... 

l_ Ar. Tyr. 

S k r z y n k a d o l i s t ó w 
Do Redakcji „II. Republika". 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie na 
łamach poczytnego Ich pisma niniejsze
go oświadczenia: 

W Nr. Nr. 174 i 175 „Orędownika" 
ukazały się artykuły, w których zosta
ły fałszywie przedstawione szczegóły, 
dotyczące spraw podatkowych mojego 
biura. Ponadto przytoczono zmyślone, 
a uwłaczające mi informacje o dzia
łalności mojego biura. Niniejszym poda
ję do wiadomości publicznej, iż redak
cję „Orędownika" pociągam do odpo
wiedzialności karnej o zniesławienie i 
oszczerstwo w druku. 

Właściciel biura gazet. 
H. Kozakiewicz. 

W y - w n i c ł w o „ R E P U B L I K A " 
Sp. z ogr. ode. 

A d m i n i s t r a c j a w w a r s z a w i e 

u l . W i e r z b o w a 1 1 , t e l . 311-18 

http://tos.br**


8 „REPUBLIKA" nr. 211. Wtorek, 3 sierpnia 1937. r . 

-ZEMSTA NIETOPERZA" i „ROSĘ MARIE". 
Jut wkrótce zjeżdża do Łodzi reprezentacyj

ny zespół operetki Teatru Wielkiego w Pozna
niu, który wystąpi gościnnie w Teatrze Letnim 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 94. Zespół ten za
prezentuje nam przepiękną operetkę Frirala i 
Stotcharta „Rosę Marie" oraz Slraussa .Zemsta 
Nietoperza", 

W o j n a w C h i n a c h , a e k s p o r t b l a ł o s t o c K l 

O b a w a p r z e d u t r a t ą r y n k u z b y t u . — D o n i o s ł a k o n f e r e n c j a w w i ł 6 0 

s k i e j I z b i e P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j 

Wilno, 2 sierpnia. 
W tych dniach bawił w Wilnie kie

rownik Ekspozytury Białostockiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej p. Jerzy 
Kerśnlcki, który odwiedził dyr. Barań-

skiegb w związku z sytuacją na Dale
kim Wschodzie. 

Okazuje się, że wojna chlńsko-japon 
ska daje się we znaki na terenie Wileń
skiej Izby Przem- Handl. 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

WTOREK, dnia 3-go sierpnia 1937 w. 
6.15—6.18: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.18—6.38: Gimnastyka. 6 38—7.00: Muzyka (pły. 
ty). 7.00—7.10: Dziennik poranny. 7.10—8 00: Mu
zyka (płyty). 8 00—ir.57: Przerwa: 11.57—12.03: 

Sygnał czasu z Warsz. Hejnał z Krakowa 
12.03—12.15: Dziennik południowy. 12.15—12 20: 
Program na dzisiaj. 12.20—12.25: Parę informacyj. 
12.25—13.00: Orkiestra Reprezentacyjna Po|icji 
Państwowej pod dyr Adama Dołżyckiego. 13 00 
—13.55: Przerwa. 13.55—15.00: Muzyka symfo
niczna. 15.00—15.15:, Kwadrans dla pesymistów 
1515—15.20: O wszystkim po troszku. 15,20— 
15.42: Muzyka salonowa (płyty). 15.42—15.45 
Łódzkie wiadomości giełdowe. 15.45—16.00; Wia 
domości gospodarcze. 16 00—16.20: ,,Czym jest 
twój tatuś?—Budowniczymi" — audycja dla dzie
ci Transm. z budowy gmachu w Wilnie. 16.20— 
16,45: Koncert fortepianowy L. v. Beethovena 
Es.dur op. 16 (ze Lwowa). 16.45—17.00: „Gniaz
do sieroce pod magnackim dachem" — felieton, 

wygłosi Michalina Grekowicz (ze Lwowa). 
17.00—17.50: Koncert w wykonaniu Orkiestry 

Symfonicznej P. R. Transmisja z Ciechocin
ka przez Toruń. 

17.50—18.00: Aktualna pogadanka turystyczna. 
18.00—18.10: Przegląd aktualności finansowo-gos

podarczych. 
18.10—18.25: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radio

wej — wygłosi red. Jan Piotrowski 
18.25—18.45: Śpiewa Maurlce Chevalier (płyty). 
18.45—18.50: Wiadomości sportowe lokajne. 
18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 
19 00—19.15: ,,Król kiermaszu", skecz Alfreda 

Chrzanowskiego (z Poznania). 
1915 —19.50: Recital skrzypcowy Zdzisława 

Roesnera (z Torunia). 
19.50—20.00; Wiadomości sportowe, 
20.00—20.45: ,,Moda i zbytek", operetka komicz

na Władysława Anczyca — w przeróbce Sta. 
nisława Wasylewskiego (z Poznania). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny 
20.55—21.05: Pogadanka p. t. „Problem chałup

nictwa" — wygł. Kazimierz Lipnicki 
21.05—21 45: Lekkie melodie i piosenki (z Kra 

kowa). Wykonawcy: Henryk Szyfman—śpiew 
i kwartet salonowy rozgłośni krakowskiej. 

21.45—22.00: ..Kapral Szczapa", opowiadanie Ka 
rola Krzewskiego. Czyta Tadeusz Frenkiel-

22.00—22.50: Koncert Orkiestry Wileńskiej pod 
dyr Władysława Szczepańskiego. 

22 50—23.00: Ostatnie wiadomości dziennika wie 
czornego, przegląd prasy i komunikat meteo
rologiczny. 

23.00—23.30: Koncert — transmisja z kawiarni 
,,Europejskiej" w Łodzi. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.10 WIEDEŃ! „Głosy Wiednia" — wesoła audy. ] 

cja muzyczna Gribjtza. 
20.30 PARIS P.T T.: Koncert symfoniczny. 
21.00 KOLONIA:" Koncert symfoniczny. 
21.00 MEDIOLAN; „Madame Buttcrily" — opera 

Pucclniego. 

P i ę ć s a m o b ó j s t w 
w c i ą g u d n i a w c z o r a j s z e g o 
W ciągu doby ubiegłej udzielił lekarz pogo. 

towia pomocy pięciu desperatom. Jeden z tych 
zamachów samobójczych był śmiertelny. 

W korytarzu domu przy ul. Rokicińskiej 13 
powiesił się 25-letni Jan Rak, lokator tegoż 
domu. Ciało desperata znaleziono wiszące do
piero nad ranem. Lekarz pogotowia stwierdzi! 
zgon. Władze prowadzą dochodzenie, celem u-
stalenia przyczyn rozpaczliwego kroku tak mło 
dego człowieka. 

• 
W mieszkaniu, własnym przy ul. Gen. Bema 

Nr. 24 usiłowała'pozbawić się życia przez po
wieszenie 70-letnia Rozalia Jung. Desperatkę 
w porę odcięto, i lekarz pogotowia, orzekając 
stan nie budzący obaw, pozostawił ją na miej 
scu. 

Przy ul. Drewnowskiej 83 zażył większej 
dozy Jodyny i zatruł się ciężko 34-letrii Wła
dysław Kadyński, zam. przy ul. Maryslńskiej 
Nr. 81. Lekarz pogotowia skierował • desperata 
do szpitala w Radogoszczu, orzekając stan 
ciężki. • . • 

W zamiarze samobójczym zażyła większe] 
dozy sublimatu 27-lctnia Magdalena Kosiorek, 
be; stałego mieisca zamieszkania. Desperatkę 
umieścił lekaz pogotowia w szpitalu. Powodem 
rozpaczliwego kroku byl brak środkó do życia. 

Wreszcie, w ostatnim wypadku, w domu 
przy ul. Brzozowej 39, w mieszkaniu rodziców 
usiłowała pozbawić się życia 21-letnia Regina 
Owczarkówna, która zażyła większej dozy 
esencji octowej. Lekarz pogotowia pozostawił 
desperatkę na miejscu, orzekając stan nie bu
dzący obaw. Przyczyna rozpaczliyego kroku 
by] zawód miłosny. , 

N a f r o n c i e r o b o t n i c z y m 

Z a t a r g w f a b r y k a c h s w e t r ó w . — M a j s t r o w i e p o d e j m u j ą 

z n o w u a k c j ę o z a w a r c i e u m o w y z b i o r o w e j 
Jak wiadomo, akcję o zawarcie umo

wy zbiorowej w przemyśle włókienni 
czym podjęli także majstrowie fabrycz
ni, którzy zgłosili pod adresem prze
mysłowców szereg postulatów, doma
gających się unormowania warunków 
pracy i płacy. 

W związku z trwającym zatargiem 
z włókniarzami akcja ta w ciągu u-
biegłego miesiąca utknęła na martwym 
punkcie, obecnie jednak — wobec ma
jącego nastąpić zlikwidowania zatargu 
z robotnikami — zostaje wznowiona-

W przyszłym tygodniu ma się od
być wspólna konferencja między orga
nizacjami przemysłowców a związkiem 
majstrów łabrycznych, celem omówie
nia spornych spraw ustalenia tekstu 
umowy zbiorowej. 

Donosiliśmy, że mimo zllkwldowa 
nia strajku w fabrykach swetrów za
targ w tej gałęzi przemysłu t rwa nadal, 
Wyłoniono specjalną komisję arbitrażo
wą, która ma wydać orzeczenie nor
mujące warunki pracy i płacy chałupni
ków, zatrudnionych przy wyrobie swe
trów. 

Obecnie w organizacjach zawodo 
wych wyłoniono odpowiednich rzecz
ników, którzy przedstawią i zreferują 
postulaty chałupnicze na posiedzeniu 
komisji rozjemczej. Wydanie orzecze
nia nastąpić ma jeszcze w bieżącym 
tygodniu. 

Białystok polowe swego eĵ ych 
rowal do Chin, gdzie nual soi ^ 

odbiorców. Roczny eksport » oiolo 
stoku do Chin wynosił sumę 

Cbłng 
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5.000.000 złotych 
P r z y obecnej sytuacji w 

nie ma mowy, by towary b i a ^ ' ; ^ 
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z ekspansją gospodarczą. , u f lo: 
Należy dodać, że białostocki eKML, 

towarów do Chin i innych zafl'L, I 
nych krajów, jak Afryka Pofud" tM tgC' w a 
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stok w ostatnich czasach notow 
ny wzrost zatrudnienia. _.„ t r Zyin 

r j 

S t o l i c 

M e r o 

i * . 

$ 2 ^ 

i . . 
Stolarze zatrudnieni w fabrykach 

mebli wszczęli akcję o zawarcie .umo
wy zbiorowej i zażądali podwyższenia 
płac o 30 proc-, motywując swe żąda
nie dalszym wzrostem kosztów utrzy
mania. 

W razie nieuwzględnienia tego po
stulatu stolarze zagrozili strajkiem. Ce
lem zlikwidowania zatargu okręgowy 
inspektor pracy wyznaczył wspólną 

konferencję na dzień 5 bm. 

* * 
. * Na ulicy Rokicińskiej rozpoczęte 

zostały roboty związane z budową 
chłodni miejskiej. Między robotnikami, 
a przedsiębiorcą powstał zatarg na tle 
łamania umowy zbiorowej i zwolnienia 
robotników bez 2-tygodniowego wypo
wiedzenia. 

W dniu wczorajszym w wyniku 
konferencji zatarg został zlikwidowany 
przy czym przedsiębiorca zobowiązał 
się wypłacić robotnikom tytułem róż
nic do stawek 450 złotych oraz zatrud
nić wszystkich pracowników jeszcze 

przez 2 tygodnie-

K 

p o d c z a s g r y w Karty j ok r e s 

Łowiecki * A J Wyk 

sie ary w_ karty doszło do S Ua 

oszukuje. SowinsKi u u * - . | w ^ j r ^ 
twarz, który z kolei ^ 2 9 1 nera w _ 

wióskiego scyzorykiem 
niąc go ciężko 

Z w y c i ę s t w o K u c h a r s k i e 
g o w L o n d y n i e 

Londyn, 2 sierpnia. 
W Londynie odbyły się wielkie mię

dzynarodowe zawody lekkoatletyczne, 
w których startowało czterech Polaków. 

Kucharski w biegu na 880 yardów 
zajął pierwsze miejsce w czasie 1.52.8 
przed Anglikiem Handley'at. 

Noji w biegu na 3 mile byl dopiero 
trzecim w czasie 14.33.8. Pierwsze miej-
zajął Anglik Ward 14,28.8 przed Wę
grem Kelenem 14.30.2. Noji nie był groź 
ny dla tej dwójki. 

Turczyk był czwarty w oszczepie 
słabym wynikiem 62.86. Pierwsze miej
sce zajął Szwed Atterwall 67.31. 

Sznajder odpadł już w eliminacjach 
tyczki skokiem 12 stóp i 6 cali około 
3.70. Pierwsze miejsce zajął niespodzie 
wanie Austriak Proksch, który skoczył 
408. Poza konkursem Amerykanin Va 
rcii osiągnął 4.25. 

c go ciężko. , j,ar*l % n W 
Poszkodowanego opatrzył- ie» ^ >iem 
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za parkiem Poniatowskiego ćwjc«V ftj ' Chi 
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Dziś g r a V i e n n a w Ł o d z i 
LKS rozegra dziś o godz. 17.30 jeden z naj

ciekawszych meczy tegorocznego sezonu. Prze
ciwnikiem drużyny łódzkie) będzie znakomita 
Yieiina wiedeńska. 

Goście nie potrzebują zupełnie reklamy Ich 
najlepszą reklamą sa nazwiska zawodników 
Havllcek w bramce, Rainer I Sclimous w obro 
n)e, Kallcr, Hoffman I Machu w Unii pomocy I 
wreszcie piątka napastników Molzer, Gcschwcl-
del, Mandl, Fischer I Erdl to piłkarze których 
nazwiska dobrze są znane na całym świecie. 
Niema wśród tej jedenastki ani jednego piłka
rza, któryby nie bronił wiele razy barw Austrii 
w ciężkich spotkaniach międzypaństwowych. 

Do Polski przybyła Vlenna z tournee po 
Szwecji, gdzie uzyskała szereg znakomitych 
wyników pokazując wszędzie piękną grę. 

W Polsce goście rozegrali swój pierwszy 
mecz w Poznaniu, gdzie zmęczeni podróżą uzy
skali ze znakomicie tego dnia dysponowaną 
Wartą jedynie wynik remisowy 4:4. 

Przedsprzedaż biletów na dzisiejszy mecz 
odbywa się w kilku punktach, a to: firma Git-
tel, Piotrkowska 157, Bracia Kowalscy U Li
stopada 26. Stadion Piotrkowska 183, Bar Auto
mat Piotrkowska 63. 

Passepartout i wszelkie legitymacje zamle 
niane będą na bilety wolnego wstępu przy ka 
sucli biletowych na boisku. 

N a j l e p s i k o l a r z e n i e m i e c c y 
w Ł o d z i 

W nadchodząca niedzielę organizuje LOZK 
na torze helenowskim wielkie międzynarodowe 
zawody kolarskie. W zawodach tych uczestni
czyć będzie szóstka najlepszych kolarzy nie
mieckich udających się bezpośrednio z Lodzi 
na mistrzostwo świata do Kopenhagi. 

Związek niemiecki awizował przyjazd do 
Lodzi ekipy w składzie: Hasselberg, Karsch, 
Ihbe, Schorn, Horn 1 Ajmans. Karsch I Ihbo są 
olimpijczykami przy czym. ostatni zdobył złoty 
medal, a Aymans dzierży tytuł mistrza Nie 
mieć. , 

Poza zawodnikami niemieckimi uczestniczyć 
też będą w wyścigach czołowi kolarze polscy, 
których łlsta ustalona zostanie w najbliższych 
dniach. 

Na program wyścigów złożą się biegi sprln-
terowsklo o międzynarodowe mistrzostwo Lo
dzi i pełny program olimpijski. 

P r o p a g a n d o w e z a w o d y p ł y w a c 
k i e w K o n s t a n t y n o w i e 

W Konstantynowie odbyły sję propagando
we zawody pływackie zorganizowano przez 
miejscowe Bractwo Kurkowe. W zawodach 
poza pływakami tamtejszego Sokoła I SKS u 
czestnlczyło 5 zawodników LKS-u, którzy wy
grali wszystkie konkurencję. W biegu na 100 
intr. stylem dowolnym zwyciężył Idzikowski 
w czasje 1.12 przed Przyborowskim 1.30. Na 
100 mtr. stylem klasycznym pierwsze miejsce 
zajął Gołębiowski w czasie 1.24.9 przed Przy
borowskim 1.34.9. Wreszcie bieg na 100 mtr. 
stylem dowolnym wygrał Dębowskl w czasie 
1.29. Drugim był Cichocki 1.34.9. Na zakończę 
nie imprezy odbyły się skoki w których zwy 
ciężył Przyborowskl przed Ryglcrem z Kon 
slantynowskiego SKS. Zawodnicy łódzcy byli 
bardzo gościnnie przyjmowani przez organiza
torów Imprezy. W nadchodzącą niedzielę odbę
dą się w Konstantynowie drugie zawody, na 
które jadą również pływacy łódzcy. 
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Bliższych informacyj udziela,,1 r6ii.p 
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13-ej i 18—22-ej. ,y 
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Członkowie S. 

biletów turystycznych na 

P i ł k s r z e Ł K S - u w S i e r a d z u 
Ligowy zespół LKS-u gościł w niedzielę w 

Sieradzu, gdzie rozegrał spotkanie propagan
dowo z miejscowym Strzeleckim KS. wygry
wając Je w stosunku 5:1 (0:1). Do przerwy LKS 
nie wysilał się I dzięki temu gospodarzom uda
ło się uzyskać prowadzenie. Po przerwie ło
dzianie zabrali się energiczniej do gry I prze
prowadzając ładne ataki zdobyli pięć bramek 
ze strzałów Lewandowskiego (3), Millera 1 Mu-
charsklego. Sędziował p. Naporski. 
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tylców, Z ostai zajęty przez Japoń 
Jhyi f c ias to spotkał ten sam los, ja-
N Cv d z i a ł e m °d tysiącleci, ile-
\ m w a ' c z y , v z najeźdźcą pól-

iMyp,^ najwcześniejszym okresie hi-
^ K i f r C n i n - k i e d v k r a i t e n n i e 

W ''Jeszcze zorganizowanego pań-
zas'- °°szar dzisiejszego Pekinu byl 

, u d n R i a ! f h w > W a l k i Pomiędzy Chińczykami 
PR. [ * mongolskimi ludami pół-

vn£? r - 1 0 0 0 P r z e d Chrystusem Pe-
s t r z T O l „ a

y \ s t ° i icą udzielnego państewka 
ić ^ 8 I J J i , n > n l e granicznego królestwa 

r o k u 2 2 « P r z e d c h r - P e k i n * 
/ I . przez założyciela dynastii 
w ^ - H u a n g Tfego, do połączone-

4 l * w a » P e , n i r o l S iOHMKzty pół-
W f Po koniec dynastii Thang (po-
dvn e o w i e k u ) « P ° upadłu potęż-

& oW t i 4 T a r i n g rozpoczął sie w Chi-
i [C "*res wewnętrznych walk o wła-

(ie , Wykorzystało północne mongol-
,t"DńiL e n i i e Khitanów, umacniając się 

invra*łlwA.™o Lmn Wówczas 

Po krótkotrwałym oporze 

m i i 
tlenia 

ćwiczy1 

ł i 

tworząc niezależne 
to Pekin stal 

Jntową stolicą ich państewka i 
otrzymał nazwę Nanging'u 

uch' T^al f A b y Pozbyć sie Khitanów, 
Stij Le- . w , a d c y panującej wówczas 

L 1 ir*r»l * l l i i e n i ^ l n s k i e i Sung przymierzem z 
'•/frtt^Naja i 6 1 " tunguskim Żuczenów, prze-
, s t a Dc)czałuCh n a D O m o c o d Khitanów i im 

: V , , u , e £ a J a c y c h . Polityka przy-
Nciia } e Q nymi dla obalenia drugich 
N o l - ę 3 e d n a k n a Chińczykach. 

• (112Q\ i s t o t n i e rozgromili Khita-
hi^J a l e jednocześnie wzięli w 
\rli £ , c a ł a Północ Chin. co więcej 

w na prawv brzeg 
W ten sposób Chiny u-

legły wówczas podziałowi na DÓlnoc i 
południe. 

Na północy panowali tunguscy bar
barzyńcy, Żuczenowie, których władcy 
utworzyli dynastię Kin („Złota)") i na 
stolicę środkową obrali dzisiejszy Pe
kin, nadawszy mu nazwę Czangtu. Oni 
to pierwsi narzucili przejściowo Chiń
czykom fryzurę z warkoczem. W tym 
to czasie, w sąsiedztwie Chin. między 
rzekami Ononem i Kerulenem. w koleb
ce Mongołów, zaczęły rozgrywać się 
wypadki, które w następstwie nie tyl
ko zmieniły całkowicie oblicze Wscho
du, ale zaważyły też i na losach Euro
py. Wrogie dotychczas sobie plemiona 
mongolskie i tureckie zjednoczył Temu-
dżyn, syn wodza mongolskiego, okrzyk
nięty w r. 1206 Dżengischanem. czyli 
„Powszechnym Chanem.'. W r. 1209 
Óżengischan uderzył na Żuczenów, w 
dwa lata potem przedsięwziął pierwszą 
wyprawę na Chiny, której rezultatem 
było zdobycie ziem na północ od Huans 
ho. W r. 1215 padta Czungtu, stolica Żu
czenów, którzy, ostatecznie rozgromie
ni w roku 1234, przenieśli sie bardziej 
na północ, nad Amur, skąd w w. lS-ym 
wystąpią pod nazwą Mandżurów. 

W r. 1264, po walkach o władzę 
wśród wodzów mongolskich, wielkim 
chanem został Huhilaj, który przeniósł 
swą stolicę z Karakorum do Pekinu. 
Nowa stolica otrzymała nazwę Kanba-
lik. Chińczycy nazywali ja Taitu, czyli 
„Wielką Stolicą". Stąd Hubilai pobił 
całe Chiny i założył tu w r. 1280 nową 
dynastię, która panowała w Chinach do 
roku 1367 pod nazwa Juan. 

Mimo tolerancyjnych rządów Mon
gołów zaczęła się budzić w Chinach 
świadomość narodowa, w poczuciu któ
rej Chińczycy uważali panowanie Mon 

gołów za niewolę. To też stosunek 
Chińczyków do następców Hubilaja — 
to ukryty bunt, który wreszcie przero
dził się w otwarte powstanie. Były 
mnich buddyjski, Czu Juanczang. stanął 
na czele południowych band powstań
czych i w krótkim czasie zdołał opano
wać całe Chiny. W roku 1368 wkroczył 
do Pekinu, gdzie ogłosił sie cesarzem 
nowej dynastii Ming (1368—1644). Sto
licą Mingów był z początku Nankin, aż 
do roku 1421. W tym czasie Pekin zwa
no podobnie jak dzisiaj PeipiiiKfu, „Mia
stem Północnego Pokoju". W r.. 1421 
Mingowie przenieśli stolice do Pekinu, 
który dopiero wtedy otrzymał powsze
chną nazwę Peiking'u. t. j . Północnej 
Stolicy", w odróżnieniu od Nanging'u, 
t. j . „Południowej Stolicy". 

Ze słabości ostatnich władców dyna
stii Ming skorzystał wróg zewnętrzny, 
Mandżurowie, których zjednoczył pod 
swoją władzą Nurhaczi i poprowadzi! 
na podbój Chin. W roku 1644 wkroczył 
do Pekinu, gdzie ogłosił sie cesarzem 
chińskim, zapoczątkowując mandżurską 
dynastie Tshing, ostatnią dynastię ce
sarskich Chin (1644—1912). Pekin był 
stolicą Chin przez cały okres panowa
nia tej dynastii i pozostał nia w pierw
szym okresie republiki. 

Po kresie chaosu, jaki wytworzył 
się na skutek podziału Chin na dwie na
wzajem zwalczające sie dzielnice: pół
nocną i południową, i po ostatecznym 
zwycięstwie Południa nad Północą, Pe
kin przestał być stolica Republiki Chiń
skiej (1928 r.) i otrzymał nazwę z cza
sów dynastii Ming Peiping'u. t. j . „Pół
nocnego Pokoju". Stolica Chin stal się 
Nankin. 
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c z y s t e p o w i t a n i e d o s t o j n y c h g o ś c i . - O b i a d n a z a m k u 
łańcucki hr. Roman Potocki z małżonką, 

to* 
Łańcut, 2 sierpnia. 

Kentu przybył do Łańcuta w 
30i_ pociągiem pośpiesznym 

U 45V p r z e i e ż d ź a * p r z e z Kraków 

JAZ P j ^ N l ł . ^ 0 , a » j d o w a l ł się wraz z pp. 
n szPf Ej8- do { . o k l e wskimi w oddzielnej sa-
11 EL j2NstT»T 6 ' w Krakowie wsiedli hr. 

Potoccy. Pociąg przeje-
, ^ K z e s z ó w o godz. 14.10, a do 

f i ty c , P r z v b y ł o godz. 14.30. 
Łań 

I tJ**citaW salonie recepcyjnym ordy-
o ^ f t W S ' A J ł r e d far. Potocki, po 

dworcu powitał dośtoj. 
S!e'ski t t r a zamkowa odegrała hymn 

c i , 
lęki 

1 o°r̂  S !^K! , . ^ i ę c a P a r a wsiadła do wspania-
" ^2?> . Przy którym woźnice sie-

> N a i ^ e m na koniach. Z tylu po 
; d C *vuchlokaf. 

J f e $ l f a i Z \ $ £ * p r y w a t n ą d r o ń ą h r 

•'ie .c «1 %,tli S Ĵ fi.nąc^ 2 e s t a ° i l Przez I 
^ - ' 

ŻKS 

tumu5 

Po-
teren 

M-UI, p ' —°u, a następnie koło ba-
h, p 2ez główną bramę i park na 

K 2 . ^ , 

; ^ > i . 8 p ^ t u s u ; 

^V i ^ r ° . Z e r n księstwa następowały 
tî S) art0 * z pozostałymi gośćmi. 

że wspaniały po-
% ̂ etitiT ^techal i przed zamek księ-

Podczas obiadu koncertował zespól 
smyczkowy. Od soboty bawią już na 
zamku łańcuckim jako pierwsi z zapro-
szony gości księstwo Czartoryscy z Peł-
kini. W niedzielę zjechali na zamek 

oraz towarzyszący księciu w jego pod' 
róży inspektor Areling, a w godzinach 
wieczornych — ambasador Rzplitej w 
Waszyngtonie, hr. Jerzy Potocki 

P a r a g r a f a r y j s k i ' w Z w b e h a r z y t ! 
O b w ó d ł ó d z k i z w o ł a ł z e b r a n i e n a w r z e s i e ń c e l e m z a d ę c i a 

s t a n o w i s k a w o b e c u c h w a ł y w a r s z a w s k i e j 

i' dl lltii ^ " "*—** 
N K p r z e z n a c z o n y jest wyłącz 
'^i^CiL^^iniejszych gości. 

Jechał 
w r. 

Hfl ^ d u ń s k i , Ferdynand I, oraz w 
r S c i ck i n P r e z y d e n t Rzplitej, Igna-

i < & i ^ d z i e książę Kentu udał się 
I f'V l t lVch i w n a Pierwszym piętrze 

1 / I \A W i ' i - . t t ó r e w swoim czasie 

> 

i 

^ Ferdynand rumuński i Pan •61 

W dniu wczorajszym do wszystkich 
członków związku lekarzy P. P . obwodu 
łódzkiego rozesłane zostały zawiadomię 
nia, że w dniu 12 września r. b. o godz. 
10.30 rano odbędzie się w Łodzi nadzwy 
czajne walne zebranie lekarzy łódzkich, 
przy czym na porządku dziennym figu
ruje sprawa zmiany par. 7 statutu związ
ku, wprowadzająca „paragraf aryjski". 

Uchwała o zmianie tego paragrafu 
powzięta została, jak wiadomo, w maju 
r. b. na dorocznym walnym zebraniu 
związku lekarzy P. P. w Warszawie. 

Delegaci okręgów poznańskiego, po
morskiego, kieleckiego i śląskiego zgło
sili wniosek o zmianę par. 7 statutu 
związku w tym sensie, że do związku nie 
może należeć lekarz-2yd. 

W wyniku tajnego glosowania wnio
sek ten został przyjęty 140 głosami prze 
ciw 103 przy 4-ch wstrzymujących się 
od głosu. 

Po wprowadzeniu „paragrafu aryj
skiego" do związku lekarzy w poszcze
gólnych obwodach związku odbyły się 
nadzwyczajne zebrania lekarzy, celem 

piętrze, obok 
row-

t. zw. 

0 8oś c: e r o : ,-lokowani zostali w po-
jSly0t**. 2 o

n v . c h na drugim piętrze. 
« i A J J e ! odbył sie na zamku uro 

O n t ó * przybrany był her-
' h ^ w , . ! Brytanii, księstwa Kentu 
V X ? P o t<>ckich. 

Mil "fi. 

zajęcia odpowiedniego stanowiska wo
bec powziętej uchwały. 

Na zebraniach tych powzięte zosta
ły sprzeciwy w sprawie wprowadzenia 
do związku „paragrafu aryjskiego". M. 
in. sprzeciwy zgłosiły obwody krakow
ski i lwowski. Obwody te zostały krótko 
po tym rozwiązane przez zarząd główny 
przy czym jako powód podano, iż..,, ob
wody te zalegają z wpłacaniem składek 
członkowskich. 

Nadzwyczajne walne zebranie leka 
rzy obwodu łódzkiego zwołane zostało 
dlatego na wrzesień, że obecnie w 
związku z okresem urlopów wielu le 
karzy bawi poza miastem i nie mogło 
by wziąć udziału w obradach. 

Uchwałę swą w tej sprawie obwód 
łódzki zakomunikuje niezwłocznie zarżą 
dowi głównemu, który po otrzymaniu 
uchwał z dalszych obwodów zwoła nad
zwyczajne zebranie delegatów wszyst 
kich obwodów dla ponownego omówię 
nia sprawy „paragrafu aryjskiego" w 
związku lekarzy. Nadzwyczajne walne 
zebranie ma się odbyć tym razem nie w 
Warszawie, lecz w Poznaniu, (k) 

P o l e w a n i e n a s ł o n i e 
Siedziałem w kawiarni przy pót czarne!, gdy 

w tym usłyszałem z pobliskiego stolika zdanie, 
które wprawiło mnie w zdumienie: 

— ...Kiedym polował w Ameryce na słon e... 
Spojrzałem na mówiącego. Był to Jasnowło

sy młodzian, który z przejęciem opowiadał o 
swoich przygodach dwóm przemiłym kobiet
kom, siedzącym naprzeciwko niego. One zaś 
słuchały go z roziskrzonym wzrokiem roz
chylonymi usteczkami. 

— ... Musze, paniom powiedzieć, że słonie 
amerykańskie odznaczają sie szczególna dziko
ścią... 

Coś mnie poderwało z miejsca. Zbliżyłem 
sie do sąsiedniego stolika, przeprosiłem damy 
I pochyliwszy się nad wspomnianym osobni
kiem, zawołałem: 

— Kłamie pan bezczelnie! 
Jasnowłosy młodzian skoczył ku mnie z pa

łającymi oczamj. 
— Pan mi za to odpowiesz, łaskawy panie! 

— zawołał ochrypłym głosem. 
— Właśnie nasz znajomy opowiadał nam, — 

zauważyła Jedna z dam, — Jak to w Ameryce 
polował na słonie. 

— To właśnie tak bardzo mnie wyprowa
dziło z równowagi, — zwróciłem się w stronę 
młodej kobiety. — Chodzi o to, że w Ameryce 
nie ma wogóle słoni! Słonie spotyka się tylko 
w Afryce I Azji. 

— Panie! — krzyknął z niesłychanym mę
stwem blondyn. Nie ujdzie to panu płazem! 

— Kiedy, gdzie I Jak sję panu podoba, — od
parłem chłodno. — Oto mój bilet wizytowy! 

Nastąpił ceremonialny ukłon. Nieznajomy 
młodzlenic poszukał z ponurą mina w pugilare
sie I podał mj również swój bilet. 

Nic należę do rzędu ludzi tchórzliwych. Ale 
pojedynek — to pojedynek. Sprawy te traktuję 
poważnie. Miałem przed sobą sporo łormałno-
śsl: sekundanci, lekarz, listy do rodziny na wy
padek śmierci — I dopjero nazajutrz wieczorem 
wszystko zostało załatwione. Mieliśmy naza
jutrz o siódme] rano strzelać do siebie z pisto
letów. 

O dwadrans przed siódmą byłem Już na miel 
scu wraz z sekundantami i lekarzem, a w dzie
sięć minut później nadjechało auto mego prze
ciwnika. Świadkowie obu stron zaczęli odmie
rzać przestrzeń, po czym wręczyli nam nabite 
pistolety. Jak to zwykle bywa, usiłowaliśmy aż 
do chwili sygnału, nie patrzeć zupełnie na sie
bie. 

Stanęliśmy na mecie. Podniosłem pistolet; 
kierując go przed siebie 1 nagle... ręka moja 
zawisła w powietrzu. 

— Za pozwoleniem! — zwiodłem się do zdu
mionych świadków. — Co to ma znaczyć? 
Przecież to nie ten sam! 

— Kto!? 
— No, mój przeciwnik! Ten, u którego by

liście wczoraj! 
— Ale skądże znowu, ten sam! Udaliśmy się 

według adresu 1 wykonaliśmy wszystko zgod
nie z twoim poleceniem. 

— Ależ to brunet! A ten, co mnie wyzwał — 
jest blondynem! 

Taka sama niemal rozmowa toczyła się z 
tamtej strony. Po paru minutach obie grupy 
zbliżyły się, gestykulując gorączkowo. 

— Tak jest, — mówił mój przeciwnik, — 
zgodziłem się, myśląc, że panowie przyszliście 
od tamtego pana, którego wzywałem. A prze
ciwko temu panu nic nie mam. Nawet wydaje 
ml się bardzo sympatyczny. 

— Przepraszam, — zapytałem, — czy to pad 
skl bilet wizytowy? 

— Mój. Dałem go temu buhajowi, co to... 
— Poczekaj pan! — krzyknąłem uradowany. 

— Tak| suchotnlczy blondynek o rybich oczach. 
Kłamie tak, że włosy dęba stają... 

— Tak, tak, ten sam! Zapewniał mnie wobec 
wszystkich, że był ożeniony z Sarą Bernard, 
która z powodu niego złamała sobie nogę z za
zdrości. Ja z a-i chwyciłem go za kołnierz I... 

— A Ja miałem z nim znowu historię z po
wodu słoni. Opowiadał, jak to pojował w Ame
ryce na słonie... 

Wdaliśmy się ze sobą w rozmowę I pojecha
liśmy, wielce zaprzyjaźnieni, razem do miasta. 
Potem zjedliśmy obiad 1 wyszliśmy na prze
chadzkę. 

A p a r a t y t e l e f o n i c z n e n a u l i c a c h 
d l a u ż y t k u p o l i c j i i s t r a ż y o g n i o w e ; 

mów. Donieśliśmy swego czasu, że zarząd 
miejski postanowił zainstalować na uli
cach Łodzi kilkadziesiąt telefonów, 
przeznaczonych dla użytku policji i stra
ży ogniowej. 

Obecnie dowiadujemy się, że w kil-
j ku punktach miasta zainstalowano już 

^ 0 l T O ^ a b y l a z o 2 ? 8 4 ^ 0 narwie 9 aparatów telefonicznych, któ-
K ucm z e s z c z e r e j zioła. U « zostały umieszczone x łaurach do-

Telefony te mieszr.zą się na peryfe
riach miasta, gdzie znajdują się spelunki 
złodziejskie i gdzie policja często doko-
nywuje obław na przestępców. 

W przyszłym roku do użytku policji 
i straży oddanych będzie dalszych 9 a-
paratów telefonicznych. (k) 

Nowy mój przyjaciel pociągnął mnie za rę
kaw. 

— Patrz pan! To ont 
— Kto? 
— Mąż Sary Bernard I pogromca amerykań

skich słoni! Idzie przed nami z Jakąś panią. 
Dopędzjwszy go, usłyszeliśmy następującą 

rozmowę; 
— Tak, łaskawa pani, pojedynki — to ml 

nie nowina! Ale mężczyźni stali się ostatnio ta
kimi tchórzami, że aż strach! Ot, na przykład... 
W ciągu ostatnich trzech dni miałem dwa wy
zwania — 1 cóż? Ani Jeden, ani drugi nie przy
słali mi sekundantów. Tchórz Ich obleciał! 
He, he... A ja, naiwny, siedziałem w domu 1 cze
kałem. Ot, myślę sobie, znów parę strzałów 
na czczo. Lubię wogóle mocne wzruszenia. Kie
dy ml wypadło przepływać w Szkocji przez 
Niagarę.M 

Nie mogliśmy dale) słuchać 1 wybuchnąwszy 
śmiechem, uciekliśmy gdzie pieprr rośnie. 

B . p o s . B u r d a d y r e k t o r e m 
u b e z p i e c z a l n f s p o ł e c z n e j w N o 

w y m S ą c z u 
Warszawa, 2 sierpnia. 

B. poseł na sejm P P S Frakcii Rewo
lucyjnej, a następnie BB, mir. Rudolf 
Burda, został dyrektorem UbezDieczal-
ni Społecznej w Nowym Sączu. 
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N i e w i e l k i e z b i o r y bs 
n y t u r e c k i e ! 

Według ostatnich obliczęn_J w

wD 

C o r a z w i ę c e j w y k u p u j e s i ę ś w i a d e c t w p r z e m y s ł o w y c h 
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czne zbiory bawełny w Turcil 

W jakim kierunku idą tendencje roz
wojowe^ polskiego przemysłu i handlu? 
Na to niewątpliwie ciekawe pytanie 
daje odpowiedź Mały Rocznik Staty
styczny, przynoszący liczne dane, do
tyczące przedsiębiorstw przemysło
wych i handlowych w Polsce. Na pod
stawie danych tych stwierdzić może
my, że lic»ba zakładów przemysło
wych w Polsce posiada tendencje zde
cydowanie rosnące. Wprawdzie po ro
ku 1928, w którym liczbę przedsię
biorstw przemysłowych określono na 
1P3.871 nastąpił ich spadek do najniż
szej cyfry z r. 1931 — 13386 przedsię
biorstw, — ale poczynając od r. 1931 
stwierdzić możemy stały wzrost zakła
dów przemysłowych, których liczba w 
r. 1936 przekroczyła znacznie ilość za
kładów w 1928 r. i osiągnęła cyfrę 
234,697. 

Jeśli chodzi o zróżniczkowanie przed 
?iębiorstw przemysłowych pod wzglę
dem kategorii świadectw obserwuje
my spadek w perwszych siedmiu ka
tegoriach od 33-650 w r- 1928 do 26728 
w r. 1936 równocześnie znaczny wzrost 
świadectw kategorii VIII, wyrażającej 
się w wykupieniu 1928 r. 160.221 świa
dectw tej kategorii i w r. 1936 wyku
pieniem 207.969 świadectw VIII kate
gorii. 

Masowy wzrost świadectw tej ostat
niej kategorii spowodowany jest oko
licznością, że do 1931 r. włącznie obo
wiązkiem nabywania świadectw prze
mysłowych VIII kategorii objęte były 
przedsiębiorstwa przemysłowe, zatrud 
niające od 2 do 4 robotników a od 1930 
przedsiębiorstwa przemysłowe zatrud
niające od 1—4 robotników licząc w 
tym właścicieli i członków rodzin. 

Regionalnie największy wzrost licz
by zakładów przemysłowych przypa-

da na województwo warszawskie w j l a się do 415.351. Równocześnie obscr-
którym liczba przedsiębiostw przemy- j wujemy spadek wykupywania wyż-
słowych podniosła się z 12.105 w 1928'szych kategorii świadectw przemysło-
do 21.312 w 1937. Natomiast spadek i wych na korzyść kategorii IV, w której 
liczby zakładów przemysłowych obser j liczba wykupionych świadectw w r. 
wujemy na kresach wschodnich 1 polu- 1928 za 194.199 podniosła się do 290.381 
dniowych, w szczególności w woje- • Przesunięcie to zresztą tłumaczy się 
wództwie wileńskim, nowogródzkim, i częściowo zarządzeniami zezwalający-
stanisławowskim i tarnopolskim. Naj- mi w szerokim zakresie na nabywanie 
większe skupienia zakładów przemy- świadectw przemysłowych kategorii 
slowych przypadają na województwa niższych, niż poprzednio wymagane, 
poznańskie, łódzkie i warszawskie, naj- Spadek liczby zakładów handlowych 
mniej zakładów przemysłowych znaj- charakteryzuje w równej mierze wszy-
duje się na ziemiach wschodnich. Jeśli stkle województwa, z wyjątkiem w a r -
chodzi o zróżniczkowanie świadectw > szawsklcgo i okręgu stolicy, których 
przemysłowych wg. rodzaju wytwór- spadek liczby zakładów handlowych 
czości, największą ilość świadectw wy- osiągnął tylko nieznaczne rozmiary.— 
kupują przemysły spożywcze i odzie- Wśród zakładów handlowych najwięk-
żowe. jsza ilość wykupionych świadectw przy 

Nieco odmiennie kształtuje się pada na sprzedaż towarów, w tym 
struktura zakładów handlowych w Pol i przede wszystkim artykułów żywno-
sce. O ile w cyfrach zakładów prze-Iściowych-

znacznie mniejsze, aniżeli P 0 Cc^ytfl czat 
6 SS»cfl 
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szacowano. Jak 
różnice pomiędzy pierwszymi - 1 

kami a obliczeniami ostatnimi f ^ ^ i C - i 0 1 * 
dzo znaczne. Początkowe ( , 1 ' l l L J f M . i Y 1 ' 1 ' 
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że zbiór tegoroczny wyniesie ° k (+' 
tysięcy bel bawełny, 'tymczasem ,MJkon&a, 
dług ostatnich danych zbiór baJ,Jfc AiJlpoj 
w tym okręgu w następstwie <"1 

trwalej suszy wyniesie tylko 40-*" 
sięcy bel. 
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mysłowych zaobserwować można ten
dencje wzrastające, o tyle zastanawia 
spadek liczby zakładów handlowych w 
Polsce. W r. 1928 liczba zakładów han* 
dlowych wynosiła ogółem w Polsce 
465.955. Hd tego czasu obserwujemy 
stały spadek • przedsiębiorstw handlo
wych, których liczba w r. 1935 obnlży-

Rozwój handlu w Polsce zawsze był 
spóźniony i niedostateczny, o ile bo
wiem zagranicą przeciętny procent 
osób czynnych zawodowo w handlu 
określał się cyfrą 16, u nas nie dosięgał 
5. W tych warunkach spadek liczby 
zakładów handlowych nabiera specjal
nej jaskrawości. 

nianej we wszystkich gatunkach 
na kg 
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Zaznaczyć należy, że jest C i J ^ S M i ) 

onai 
na W] 
' Pół 

trzecia obniżka cen przędzy 
P° 1.00 

statnło ponownie ceny przędzy^ ^ 

z 

ncj na przestrzeni ostatnich dwie'1 '[ 
godni. 

R ę k a w i c z k i p o l s k i * 
d o N a w e J Ze l and i i W J l K f SŁOI 

W ostatnim czasie bawili ^ ^ P * ! 8 * " 
kupcy nowozelandzcy, którzy Pr r<fwycvina 
wadzili na terenie Wilna szerf%[cA *' 

na temat eksportu ręka ^ ^ mów 
'polskich do Nowej Zelandii. 

N o w a f a b r y k a 
s z t u c z n e g o J e d w a b i u w e W ł o s z e c h 

Rząd polski postanowił uruchomić nieczyn
na od kilku łat fabrykę Jedwabiu sztucznego 
„Manufattura dl Caluso per la produzlone del 
tayon" w Caluso (Piemont). Powyższe zakłady 
Batrudnlające przed zamknięciem kilkaset robot
ników, unieruchomione w związku z ówczes 
lym kryzysem w przemyśle sztuczno-iedwab 
nyra stały do ostatnich czasów nieczynne. 

Pomyślna obecna sytuacja w przemyśle 
sztuczno-jedwabnym umożliwiła uruchomienie 
te] łabrykl. W te] chwili prowadzone sa. w 
przyśpieszonym tempie prace, mające na celu 
zmodernizowanie nieczynnych przez 9 lat za
kładów. 

Z w y ż k a c e n w a p n a 

K a r t e l w y k o ń c z a l n l ś r u b u j e c e n i 

N e g a t y w n e w y n i k i k o n f e r e n c j i z a i n t e r e s o w a n y c h s t r o n 
Sprawa zatargu, jąki'powsTąT "mię

dzy przemysłem jedwabnym, a karte
lem wykończalniczym na skutek wy
datnego podwyższenia przez skartelizo-
wano wykończalnie opłat za iarbowa-
nle i wykańczanie tkanin Jedwabnych— 
nie została dotąd załatwiona. Min. Prze
mysłu i Handlu, które zainteresowało 
się omawianą sprawą, na skutek wy
stąpienia przemysłu jedwabnego, prze 

fefeliie Izby Jionferejicja przy udzia 
le zainteresowanych stron. Przedstawi
enie przemysłu jedwabnego domagali 
się przywrócenia dawnych opłat za wy
kończanie tkanin, jak również nrzyjmo-
wania przez wykończalnie takiego sa
mego pokrycia, jak w sezonie letnim. 

Delegaci wykończalń starali się ze 
swej strony umotywować zwyżkę opłat 
za wykończanie zwiększonymi koszta-

kazało ją — jak' już podawaliśmy — do mi własnymi oraz dowodzili, że zwyż-
zbadania łódzkiej Izbie Handlowo-Prze- ka nie jest tak duża, jak to Twierdzi 
myślowej. 

W sprawie tej odbyła sie wczoraj 
przemysł jedwabny. 

Stanowisko przedstawicieli wykon-

i i 

TO czalń spotkało się ze s P " c ° i 
strony przemysłu Jedwabne* « ^ 
uzasadniał swoje wywody ** NOTO 
conkretnych danych. ^1 *v j 0 f * dn 

Konferencja nie dala narazi* ^ i u 
wnego wyniku. W sprawie 

/adzone 

jednakże rozmowy te nie tfjjsjjpi, «tJS 

wnego wyniku, w s p r a w - "rriT,^i - ; .,j 
mają być prowadzone dalsze ro Qlk^H l c 

w celu osiągnięcia porozumień'.;,,« ji, 
by jednakże rozmowy te n"? " ,jcc> 
nikli, przemysł Jedwabny ^ L e n i y ^ 
wany zwrócić sie do Min. P»«?, SM wany zwrócić się do iW"> * : : 7 e j 
Handlu o rozpatrzenie powyzs* 
wy i wydanie decyzji. 

L i c z n e p r o t e s t y n a u l t i m o l i 

F a l a d r o b n y c h n i e w y p ł a c a l n o ś c i p o g a r s z a s y t u a c j ę w ł ó k i e n n i e ! * 8 
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Ultimo lipca przeszło — zgodnie z 
naszymi przewidywaniami — dość cięż
ko. 

Zapotrzebowanie na gotówkę bezpo
średnio przed 1 sierpnia jeszcze wzro
sło, przy czym ilość wolnel gotówki na 
rynku była bardzo ograniczona. 

Ogólne rozmiary zobowiązań weks-
W dniach ostatnich kilka najpoważniejszych i lowych. plńtnycll W dniu 1 sierpnia, by 

zakładów wapiennych z Zagłębia Kieleckiego 
podwyższyło ceny wapna przeciętnie o 1—2 zł. 
Da tonie franco fabryka. Zwyżka ta Jest bez
pośrednim wynikiem akcji strajkowej robotni
ków, zakończonej podniesieniem płac o 20 do 
30 procent. 

Dotychczasowe ceny wapna kieleckiego naj
wyższego gatunku wahały się w granicach od 
21 do 25 zł. za tonę franco fabryka, zaś cena 
gatunków niższych wynosiła 22 do 23 zł., lub 
mnie) — zależnie od marki. W ten sposób wap
no podrożeje o przeciętnie S—3 proc Ze wzglę
du na nie zmienioną wysokość stawki taryfo
wej za przewóz wapna — stanowić to będzie 
nową pozycję, podrażającą koszty budowy. 

y większe niż w miesiącu poprzednim. 

przypuszczalnie jednakże znaczna licz
ba weksli zostanie wykupiona bezpośre
dnio przed protestem, u rejentów. 

Według zgodnych przewidywań kół 
finansowych — ogólny odsetek zaprote
stowanych weksli będzie wyższy niż w 
miesiącach poprzednich, co jest rzeczą 
zrozumiałą, wobec zastoju, jaki był o-
statnio na rynku. 

W dniach ostatnich miały miejsce 

jednakże 
wyjątku 

: — ,tafc jak ipoprzednjj, j, . i w , 
drobne nlewyplacah * 3 j W W k , 

czywiście, takie drobne n ' e ^ ! > < k j S Z 
śpi zdarzają się rok r o c z n i - ^ 0 ^ ^ 1 ^ 
ciągu sezonu jak zwłaszcza 
przerwy międzysezonowel. 
llpść tych drobnych n i e w y P ^ ^ i i p , . ^ 

Śp<",ry odsetek tych weksli nie został zarówno na prowincji jak i w Łodzi dal-
jeszcze w dniu wczorajszym zapłacony, sze wypadki zawieszenia wypłat. Są to 

U l g o w e ś w i a d e c t w a p r z e m y s ł o w e 
d l a p r z e d s i ę b i o r s t s e z o n o w y c h . — W n i o s e k Z w . I z b . 

d o M i n . S k a r b u 

REKORDOWA PRODUKCJA WĘGLA AN
GIELSKIEGO. 

Donoszą z Londynu, że wydobycie węgla w 
Wielkie] Brytanii, które w roku 1933 wynosiło 
207 milionów ton, wzrosło w r. 1936 do 223 
milionów ton, a w pierwszych sześciu micslą-

Zw. Izb Przemysłowo - Handlowych 
postanowił wystąpić do Min. Skarbu z 
wnioskiem o rozszerzenie zasięgu ulg 
przy nabywaniu świadectw przemysło
wych również na przedsiębiorstwa se
zonowe. 

Jak wiadomo, na podstawie okólni
ka z dnia 27 listopada 1936 r. przedsię
biorstwa przemysłowe, które mogły 
wykazać się, iż w I. kwartale 1936 ro
ku zatrudniały odpowiednia liczbę ro
botników, miały prawo wykupić na rok cach rb. wynosiło luż 121 milionów ton. 

Wprawdzie eksport węgla angielskiego uległ 1937 świadectwo ulgowe. 
zioniejfiśenitl. nntouiins-t spożycie wewnętrzne. Ponieważ uzależnienie otrzymania 
wskutek dużogo ożywienia w produkcji przemy omawianej ulgi od zatrudniania robotni-
P S L C ^ I-ym kwartale 1936 pozbawiało 
PI j przedsiębiorstwa sezonowe lub pow

stałe w Il-im półroczu 1936 r., moj-1'wo-
ścl korzystania z tych ulg, Zw. Izb wy
stąpił do Alin. Skarbu o wydanie zarżą* 
d;.enia, by warunek za t rudnieni w I-m 
kwartale 19"6 r. zastąpić w stosunku do 
przedsiębiorstw okresowych warunkiem 
zatrudnienia wymagane] ilości robotni
ków >v I-ym kwartał© po uruchomieniu 
przedsiębiorstwa. 

Zmiana ukólnika w tvm sensie jest 
specjalnie ważna dla przemysłu włó
kienniczego, w którym produkcja sezo
nowa nia szczególne zastosowania. Z 
tych względów wniosek Zw. Izb pozys 
kat silne podarcie ze strony łó ci iz 
by Przemysłowo - Handlowej. 

c 1 ? ' i 

ciągu obecnego martwego se* t i 'j 
szczególnie znaczna, dużo wJ« i e «• 
w latach póprzednlcli i to \v a j ( * 
przejawem niepomyślnej s y t l ' \ 
kiennictwa. O ile chodzi 0 „«e\VVA N*1 D P 

przedsiębiorstwa — to mimp •9m Ł^h^ 
wych trudności niektórych U <\j K \ 
nich — dają one sobie dotąd l" ł

 ł 0 ^ , *by^ 
Zdaniem kół handlowych.• " V J ftfłu^ 

obecnie w okresie ultimo lipco] ] t i u 
padki niewypłacalności, nie I 
pełnego odbicia trudnośd. * 0 . ; i 
znajduje obecnie włókiennie^ S^Dj , 
firmy łódzkie starają sle JJJ,^. <r 
cenę pokryć swe zobowia*." tffrj ^ 
nie dopuścić do upadłość*. vv {OK ( 

godniu powinien się Ju* ho

h* \o [tf ^ 1 ty
cząc sezon zimowy na r y nu 0Vy«^j^ifHii°*Ul 
wet te przedsiębiorstwa. V ^ A ^ 
ności płatnicze sa zupeinij; p r i < 
dokładają wszelkich sił, f i f 

p r z e w i n 
Jakoś obćcny ciężki °*r*%\Mł 
maja nadzieję, że 
wlenie zbytu umożliw* " ^ cli"L ! 

przedsiębiorstwa na powie 
pomyślny przebieg sezon' f% 
wodować zmianę w s v { 1 ' a ^ , - ! i 
pozycję- finansową odnosić 
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M a p i e n i o n a 
Hjjj. Warszawa, 2 siepnia. 
F*i( oVm zebraniu giełdy pieniężnej w 
li , * i i i n c ' a ^ a dewiz ky' a m o c n a PrzY 
H'li» ,! i o nych. Notowano: Amsterdam 
K \ i 2 , 5 4 Bruksela 89.15, Gdańsk — 
hi ń ; 3 5 , N o w y Jwk 5 ' 2 9 ' N o w y J o r k -

'ifcl? 132-4<>i P»ry* 19.86, Praga 18.45, " dolt ' Z u r i c h 1 2 1 ' 6 5 ' B a n k P o l & U i 

Ji| ij*rV amerykańskie 5 27, kanadyjskie 
19 i? n y holenderskie 291.10 franki 

j l . szwajcarskie 121.15, belgi bel-
^'a.i^y angielskie 26,26, funty pale 

K o m p e n s a t a w o b r o t a c h z e S z w a j c a r i ą 

D o d a t k o w y u k ł a d p o l s k o - s z w a j c a r s k i 

» ""'aeny gdańskie 99.80, korony czc 
ritlil6* lvUJ? s k i e 117.05, norweskie 13175, 

JS fc£5 liry włoski* 23.30, szylingi 
^' 5 0, marki fińskie 11.20. niemiec-

i Ĵ iemicckie srebrne 148.50. 
1 1 1 1 ?• łCl̂ lNicli a k c y i tendencja była 1 Jitnie zwięł 

mocna 
towa-

/ * a ^ V « , k | KM.50 (-50),Cukier 31.75-32 

^h"i^r 1+63), Haberbuioh 38 (4-75)1 e 
za?0 1 1 1 -'iirtK'. a \ ° n , a n e an i t notowane, Ostrowiec 
• ba\ v e 'm?L Mlpopy chciano płacić 48.50, za 

W myśl dodatkowego polsko.szwajcarskie
go układu^ podpisanego z data 30.VI 19937 na
stępujące płatności podlegają kompensacie: a) 
należności za wszelkie towary- szwajcarskiego, 
lub polskiego pochodzenia bez względu na dalą 
dostawy lub płatności, b) należności w stosun
ku do Szwajcarii za dostawą towarów j Innych, 
nli szwajcarskie, jeślj dostawa ich nastąpiła 
przed 24.VII 1936 r., c) należności z tytułu obro
tu uszlachetniającego lub reperacyjnego pomię
dzy osobami lub iirmamj obu krajów, d) pro
wizje, komisowe, koszta komiwojażerów, koszta 
transportu, należności celne, honoraria itp. zwią
zane z tranzakcjaml towar., e) należności uboczne 
[jaki pensje, wynagrodzenia reprezentantów i pra-

eksploatacji 
afiliowanego, 

strli 

m P r o«- po 
> 82 4 

II ^ 5 6 2sPf0C- wewne.tr 

tO i 
ba . 

dwUctl 

!| S| 1 1 1 1 1 0 płacić 8.25, za Norblina chcia-
W K i PROCENTOWE. Tendencja dla 

f\ 3 Oei»tiowych mocna przy braku ma-
P r°c. noż. inwestycyjna I-ej emisji 

em. 83 II em. 67.25 (+50),' 

£roc. dolaTowa 39.50—39.75 
onsolidacyjna 57.50— 58.00 

rzna poz. państwo, 
n b l l l i ^ I t ó ? ( + 5 0 ) - 4 1 P 6 ł P r o c ' l i 9 ł y M ' 

| Z V , n S ' S drA^ 1 9 3 3 ^ 6 1 / 7 5 - 6 1 6 3 ~ 6 2 

aCH 0 t! ijj k°i«ne a nie notowane: 3 proc 
| Wrzesień 69.50, II em. na wrze 

,re j : } ,P°t proc jlsty zastawne ziemskie 
'Y'55 e 1 5 7 i 2 5 ' 5 P r o c ' c z C s t o c h o w y 
f/SSje* Proc. listy zastawne m. Łodz 

s5 » '. 3 Proc. renta ziemska, odcinki 
• 1-000 zł. 55.25-55.50. 

drugim kraju - przedsfąblorsłwarSOwanyrlecz kompensatą przeprowadzać będą 
agencji, g) zyski i | globalnie między sobą obie Instytucje rozraebun. 

kowe, W myśl powyższego z kompensat bezpo
średnich wyłączone zostały w eksporcie do 
Szwajcarii między innymi: pierze \ puch, |ef|ta, 
żołądki, pęcherze, skóry surowe, przędza weł
niana, bawełniana, jutowa oraz tkaniny jutowe. 

Ponadto n|e podlegają prywatnemu kompen
sowaniu należności za Import do Polski dokona
ny przed układem z 31.XII 1936, oraz należności 
nietowarowe, wymienione powyżej pod lit. c, d, 
«, I, g, h, |. 

Świadectwa rozrachunkowe wymagane za
równo przy Imporcie, jak przy eksporcie do 
Szwajcar!) wystawia Zahan. 

koszty ogólne, wynikające z trnnzakcjl handlo-' 
wych, przeprowadzone w Polsce przez łirmy 
szwajcarskie { w Szwajcarii przez firmy polskie, 
h) procenty | różnice kursowe, wynikające z 
tranzakcjl towarowych |) należności z tytułu 
praw własności intelektualnej, jak opłaty licen
cyjne, prawa autorskie \ t. p. 

Układ przewiduje, iż należności z powyż. 
szych tytułów bądą wpłacane za pośrednictwem 
wyznaczonym w tym celu w obu krajach Insty
tucji (w Polsce — Zahan, w Szwajcarii — Szwaj
carski Urząd Rozrachunkowy). 

|BKI pensje, wyuagruuteuia lopictsuiauiuT. , v.m-. Trzeba zaznaczyć, ze przy niektórych tran-
cowników, opłaty patentowe Up., i) koszty zarżą- zakcjach partnera do kompensaty w drugim kra-
du (ogólne koszty admlnisracji) ponoszone przyj fu n|e będzie wyszukiwał poszczególny zaintere-

D w a j F r a n c u z i s t r a c e n i w H i s z p a n i i 

z a s z p i e g o s t w o n a r z e c z r z ą d u m a d r y c k i e g o 

^ GIEŁDA ŁÓDZKA. 
j^iszym zebraniu giełdowym noto-
Lf°wka 39.00—38.75. poż konsollda 

r o n 

.tiA&ffi JiW-Ż™S< PO*- * ' P° ł p r o c -
i \V v V ' l Do* 5,6 00—55.75. Bank Polski 105.50-

, nrZ5P>tsK, l n w «tycylna I em. 68.00-67.75, 
' y K t ° T C « V | n a 1 1 em. 67.00-68-75. Tenden-

C ! E Ł r j A ZBOŻOWO-TOWAROWA 
> C ' l s i y m zebraniu łódzkiej giełdy 
Kj.j5

w«rowej notowano: żyto I gat 
a M} ib ' u . D s z e n i c a Jednolita 28.75-29-00 

Di i i ll? ?0r* n* 28.50—28.75, jęczmień prze 
C I I J l V ^ 2 1 ' 0 0 ' o w ' e s nowy 23,25-23.75, 

" \ Proc. 33.00—34-00, mąka pszen 
•to 100-43-00, otręby żytnie 16.50-

J l j s

y średnie 16.00-16.25, otręby grube 
M6nn r o c h P°'ny 27.00—28.50,- łubin 

•^e i^Kzt^ 'I- 0 0 - , u b i n *o«y 17.00-18,00, 
teci*«f ,̂  l»ioi4

Zana 52.50-53.50, rzep 
egO, K a7-00-38.00, ziemniaki 7.50-8.00. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
-nlj 4 iH Jork n l a 3 1 u P c a 1 9 3 7 r-trfe P 0,:,)^ i 0 L o c o 11.18, sierpień 10.68, 

Otf^J? 10 7n' Ca*d2iernik 10.78, listopad 10.74 
e ? g 

Paryż, 2 sierpnia. 
(PAT) Prasa francuska donosi 2 Pan 

pcluny o rozstrzelaniu przez hiszpańskie 
władze dwóch obywateli francuskich: 
Louis Chabrat i Jean Bouguenec, oskar
żonych o szpiegostwo na rzecz Walen-
cjia. 

Saint Jean de Luz, 2 sierpnia. 
(PAT) Oddziały powstańców posu

wam się szybko naprzód doliną Tagu, 
lecz nie zdołały jeszcze nawiązać kon
taktu z -ośpiesznie wycofującym się 
przeciwnikiem. 

W międzyczasie rząd w Walencji wy 
dał rozkaz aby ludność wszystkich wsi 
i miasteczek w okręgu Teruel była przy 
musowo ewakuowana, przy czym na wy 
padek nieposłuszeństwa wojska rządowe 

stosować mają ostre środki. 
Jak się zdaje, decyzja ta spowodo

wana jest nietylko zamiarem zorganizo
wania w tych miejscowościach ośrod
ków oporu, lecz takie pragnieniem nie
dopuszczenia do radosnych manife«ta-
cyj mieszkańców przy zbliżaniu się od
działów powstańczych. 

U s t M u s s o l i n i e g o d o C h a m b e r l a i n e m 

d o r ę c z o n y z o s t a ł w c z o r a j n a D o w n i n g - S t r e e t 
Chamberlaina do szefa rządu włoskiego. Rzym, 2 sierpnia. 

(PAT) No drodze poprawy stosun
ków wlosko-angielskich nastąpiły dzrs 
nowe fakty. Rano w Rodzinach między 
iG : 11 -ta. ambasador brytyjski \v Rzy
mie, Sir Erlck Druminond, odbył z mini
strem spraw zagranicznych, hr. d a n o . 

konferencję, a p"> południu ambasador 
wioski w Londynie, Grand!, doręczył na 
Downing Street odręczny lisi Mussoli
niego, przeznaczony dla premlota Cl) 1 u 
beilalna. 

List ten jest odpowiedzią na pismo, 
wystosowane parę dni temu prze?. 

K o n f e r e n c j a p a f t s f w l o h a r n e t i s k l o n 

?3, u , 0 C 0 13-51- październik" 11-78, gru 
stvczeń 11.78, marzec 12.11, maj 

liv, "Toolska 1 aleksandryjska nie-

lipiec 10.98. 

październik 
10-83, ma 

Paryż, 2 sierpnia-
(PAT) Doniesienia „Daily Telegraph", 

zapowiadające zwołanie na październik 
do Londynu konferencji ' państw lokar-
neńskich w składzie czterech mocarstw: 
Anglii, Francji, Włoch 1 Niemiec, potrak
towane zostały przez prasę francuską z 
rezerwą. 

Korespondent londyński Havasa za
znacza, Iż londyńskie koła oficjalne u-

jedynie za przypuszczenia. Coprawda w 
kolach politycznych Londynu brana jest 
obecnie pod uwagę możliwość spotkania 
min. Edena z hr. Clano, któreby miało 
przygotować teren do przyszłych roz
mów. Prasa paryska powstrzymuje się 
naogół od komentarzy. Jedynie dwa 
dzienniki nie reprezentujące oficjalnych 
poglądów, jak „Intransigeant" i „Liber-
te" omawiają ewentualność konferencji 

, 0 * d o s t r a t o s f e r y 
A \ a s t ^ P j w O j c o w i e 

rt - z naszą wiadomością o 
y Mn y z i l 0 , o c i e n i s k i m do 
a G r

a

n ° w i aduiemv sie. że uczeni 
icdit»[j "J| 0 l , aucl wystartują z doliny 

i & t i h i n d u s k i 

ważają doniesienia „Daily Telegraph" czterech mocarstw. 

P a r t i a k o m u n i s t y c z n a w e F r a n c j i 

w ' f Ą 

V b V * a r j 0 w a r s z a w y 
Warszawa. 2 sierpnia. 

K l s ter ł f W y m a P r zybyć 15 slerp-
0 iJtffi] 'li ^ 1 n r , n d l u 1 członek rady wy-

1 0 ^'pofl V h « y w l c e k r ó l u Indyj bryty]-
-Klii 'SL^r"- s i r d r - Mohammad Zapa-

N i w " d o Warszawy dla zba-
% nawiązania stosunków 

1 PoUkn a Indiami 

Paryż, 2 sierpnia. 
(PAT) Dziennik „Republiąue" publiku

je pełny tekst kwestionariusza rozesła
nego przez francuską partię komunisty
czną do jej członków. Kwestionariusz 
opracowany jest nadzwyczaj drobiazgo 
wo. Zawiera szereg pytań na temat 
przeszłości politycznej, stosunków ro
dzinnych, stosunków przyjacielskich, 
jak np.: czy członek partii ma w swojej 
rodzinie wojskowych, czy też policjan
tów lub urzędników służby bezpieczeń
stwa, czy też służby, stanowiącej 
„ochronę regime", czy utrzymuje on lub 
utrzymywał przyjazne stosunki z „troc
kistami", czy t e i z członkami innych 
ugrupowań opozycyjnych. 

Treść kwestionariusza może wskazy 
waĆ na to. iż władze partyjne zaniie-

rzają przeprowadzić „czystkę", jakby 
wskazywały na to pytania o związkach 
z ugrupowaniami opozycyjnymi, czy. też 
mają na względzie jakieś tajemnicze za
miary, na co wskazywałyby pytania 
stosunkach w wojsku i policji. 

i*8 "Je*'> 

5 % t 

* s t n i c y „ ś w i ę t a ś p i e w a k ó w " 

* * ^ f i l < o > w o a i p n e d H i i l e r e m 
ł l S \ „• . Berlin, 2 sierpnia. 

•l(i>Ul 0

n i eaziele wieczorem zakon 
ntr M. .'<świetn śniewaków nie-

7.0Ą 

'cli I l f^ 

^.święto śpiewaków 
Wrocławiu. 

dnia wczora)iszc-
przemarsz wielkie-

\ \ \ u 2 e s t n i k 6 w święta śpiewa 
Q6hni cl' cTzem Hitlerem, mi-

« V S w f , f10 1 i n nvmi dostojnilca-

1 Jj V ' ' . a k 6 w Rzeszy w pocho-
2 l *ł członkowie niemiec

kich zespołów śpiewaczych z wielu kra
jów zagranicznych: z Austrii, Polski 
Czechosłowacji, państw bałkańskich, 
Afryki Południowe! i z Ameryki. Tłumy 
wznosiły nieustanne okrzyki na cześć 
kanclerza. Chóry śpiewacze wykonały 
szereg pieśni popisowych. 

niemiecka zamieściła wielki 

Zarówno sfery polityczne. Jak i szero
kie kola społeczeństwa włoskiego ze 
szczerym zadowoleniem witała przebieg 
rozmów i kontaktów wlosko-ansrielskich 
które doprowadzić powinny do zlikwi
dowania Istniejących trudności 1 zadraż
nień pomiędzy obu państwami. 

Koła polityczne zwracają uwagę, że 
rząd włoski oddawna zmierzał do po
lepszenia stosunków angielsko - włos
kich, czego była wyrazem m. inn. listo
padowa mowa Mussoliniego, wygłoszo
na w Mediolanie, oraz gentleman agree
ment, podpisane w dniu 2 stycznia b, r. 
w Rzymie. 

W związku z dzisiejsza rozmową 
min. Ciano z ambasador. Drnrmnondem 
koła brytyjskie informują, że Drummond 
wrócił z Wiednia wczoraj i natychmiast 
ustalił termin rozmowy z ministrem 
Ciano, która doszła do skutku dziś przed 
południem i trwała 35 minut. Tematem 
rozmowy były sprawy, poruszone w 
dłuższej konferencji, odbytei 27 lipca w 
Londynie pomiędzy Grandim a Cham
berlainem. 

Poza tym Clano poinformował amba
sadora angielskiego o stanowisku Włoch 
wobec listu, wystosowanesro przez 
Chamberlaina do Mussoliniego. Koła 
brytyjskie podkreślają, że rozmowy 
włosko-angielskie toczą sie głównie w 
Londynie. 

N o w a k a m p a n i a p r z e c i w S o w i e t o m 

r o i g o r z c i ł a w g » s 
Berlin, 2 sierpnia. 

(PAT) Na tle ostatnich obrad korni 
tetu nieinterwencji, Moskwa jest od pa 
ru dni w Niemczech przedmiotem naj 
ostrzejszych ataków. 

Według jednomyślnej opinii niemiec
kich kół politycznych, stanowisko Mo
skwy ma wszelkie cechy sabotażu- Jak 
oświadczają w tutejszych kołach mia
rodajnych „Sowiety pragną najwidocz
niej przeszkodzić praktycznemu 1, sku
tecznemu wykonaniu nieinterwencji". 

Mimo braku złudzeń co do istotnych 
celów Moskwy, która „wojnę cywilną 
w Hiszpanii uważa za odcinek swoich 
tendencyj światowo rewolucyjnych", 
pewną niespodzianką dla Berlina była 
wiadomość, iż Sowiety sprzeciwiają się 
w dopuszczeniu obserwatorów neutral-

a s i e n i e m i e c k i e l 
niemieckiej nota moskiewska otrzymu
je epitety w rodzaju „podły i obłucjav 
elaborat", „bezczelna prowokacja" itd. 
Niektóre dzienniki wyrażają jednak na
dzieję, iż wola pokojowa 26 pozostałych 
narodów okaże się silniejszą, niż „zła 
wola podżegaczy moskiewskich". 

Prasa niemiecka zamieścifa wi 
renortaż ze święta, podkreślając jego 1 nych na swoje okręty, 
znaczenie jako „dumnej manifestacji ca i Fakt ten, mówią z ironią w Berlinie, 
S niemczyzny" stanowi cenny przyczynek do wyjaśnie-
i e ] niemczyzny . j Sowietów. W prasie 

T r z ę s i e n i e z i e m i w C h i n a c h 
Szanghaj, 2 sierpnia. 

(PAT) Okolice miejscowości Su-
Cze-U na północy prowincji Kiang-Si 
zostały nawiedzone przez trzęsienie zie 
mi. Ookoło 50 budynków zawaliło się. 20 
esób zostało zabitych. 

http://wewne.tr
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D ź w i ę k o w y K l n o - T e a t r 
1 

Janet Gaynor w kreacji bardzlei wzruszającej, niż w „Slódmem Niebie" w filmie p- t. 

ŻEROMSKIEGO Ab 74—76 
t e l . 1 2 9 - 8 8 

ni 

D z i ś p r e m i e r a ! I 

Wzruszająca opowieść miłosna, która niezawodnie'trafi do serc widzów. 

w r u g W w „ e i J A N E T G A Y N O R , R O B E R T T A Y L O R 

Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse I m. 1.09, II m. 90 gr., 1,1 

Kupony ulgowe po 70 groszy. — Początek seansów o godz. 4-ej, w niedzielę o godz- 2-ej 

J e d y n e k i n o d ź w i ę k o w e 

w o g r o d z i e 

R A K I E T A 

W roli 
głównej: 

99 
S i e n k i e w i c z a 4 0 tei. 141-22 

D z i ś p r e m i e r a ! 

m% J . S z m e r ł o w s k i 

AKUSZER- GINEKOLOG 

PIOTRKOWSKA 17, 
P O W R Ó C I Ł 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

Wspaniałe arcydzieło filmowe prod. wiedeńskiej mówiony i śpiewany po niemiecku 

K a p r y s M a r k i z y P o m p a d o * 

(DIE POMPADOUR) 

K f i t h e v o n N a g y , W i l l y E i c h b e r g e r 1 L e o S j g j i 

te l . 
107-13 

DR. MED. 

J A N P O L A K 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALERGICZNE 
u l . N a w r o t 7 

TE',. 154 21 
eodz. przyjęć 5—7. 

LEK.-DLWYSTA 

K a j z e r - G r a b i ń s k a 

p o w r ó c i ł a 

G d a ń s k a 2 6 e , 
tel. 221-89 

DOKTOR 

W . Ł A G U N O W S K I 
Specialista CHORÓB WENERYCZ
NYCH, SEKSUALNYCH i SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno-1 świntłolecznlczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 1 8 1 - 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-e] do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz 
W niedz. i święta od 10 r- do 1 pp 

DR. MED. 

H i e w i a ż s k i 

Spccl. clior. 
I 

POWRÓCIŁ. 
wenerycznych, 
seksualnych-

skórnych 

A n d r z e j a 5 , t e l . 159-40 
Przyjni. cd 8—11 rano I od 5—9, 

w niedziele 1 święta 9—12. 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b 
s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

3 s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena 
fuludniowa 28. Tel. 21)1-93 
przyjmuje odŚ —11 rano i od5—8 

wiecz. w niedziele I święta od 9 — 12. 

Dr. MED. 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych-

C E G I E L N I A N A 1 1 
ielefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w nie
dziele 1 święta od 9—1. 

Z A D A J c i E m m m m „ o L L A " G U M . . ! 

OGŁOSZENIE O PRZETARGU. 
KOMITET BUDOWY OSIEDLI RO

BOTNICZYCH T. O. R. w ŁODZI ogła
sza na dzień 16 sierpnia 1937 r. o godzi
nie 14-ej pisemny przetarg ofertowy na 
budowę ulic w osiedlu T. O. R. na Sto
kach pod Łodzią. 

Wykonaniu podlega: robót ziemnych 
5000 mtr. sześć., jezdni brukowanej 
6500 mtr. kw., krawężników chodniko
wych 3000 m. b., chodników z płyt be
tonowych 3000 mtr. kw. 

Szczegółowe warunki i ślepe koszto
rysy są do nabycia w Komitecie Budo
wy (Sąd Okręgowy w Łodzi, pokój 145) 
za opłatą złotych 5.— (pięć). 

Za Komitet Budowy 
w/z. Przewodniczący Komitetu 
inż. arch. Zbigniew Wysznacki. 

i S P R Z E D A Ż L O D U 
R. FR1EDWALD 

u l . P I Ł S U D S K I E G O 6 9 

OD ZARAZ wynajmę ?*%iĄ 
centrum, I piętro, telefon. ^ 
trzymaniem1Ph2trjtowKir^ 

j P o s a ^ 

tel. 190-48. 
Zamówienia na napoje gazowe 

cały dzień. 
Szybka i solidna obsługa 

przyjmuje się 

P L U S K W Y 
wytępimy bezpowrotnie wraz z zarodkami świecami 
dymnymi pod gwarancja. 

Zgłoszenia: tel.: 120-77 I 156-59. 
• • H I I I I I M H I l U M m i l l l N U U I I I l 

DR. MED. 

J . H A J M A N B . K N I C H O W i E C K I 
choroby wewnętrzne, mieszka obecnie 

A l e j e K o ś c i u s z k i 9 7 
(róg Bandurskiego). tel. 163-12 

Przyjmuje od 4.30 do 6-e] po południu 

DR. MED. 

I g n a c y N a r g o l i s 
OKULISTA 

P i o t r k o w s k a 1 1 3 
Tel. 165-17 
POWRÓCIŁ 

przyjęć 12—2, 5—7 Godz. P4>. 

n 

11 
I I <U 

LEKARZ - DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 
P i o t r k o w s k a 5 1 

TELEP. 121-23. 
DOKTÓR 

S T E I N B E R G 

6 - g o S I E R P N I A 3 , 

p o w r ó c i ł 

telcf. 
204-91 

STARSZA pani poszukuje pokoju bez 
mebli przy intel. izr. rodzinie, nie wy
żej I piętra, front. Oferty: „MIL." 

D r . 

p o w r ó c i ł 
CHOR. DZIECI 

Z a c h o d n i a 6 3 , 
telef. 

110-20. 

& L N I T E C K I 
POWRÓCIŁ, 

SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENĘ-
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 

N A W R O T 3 2 . * ? S 2 i S 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

i od 530—9 wiecz. 
W niedz. I święta od 9—12 w pol. 

DR. MED. 

B r u n o n S o m m e r 
chor. skórne, weneryczne i kobiece. 
Ł ó d ź , 6 S i e r p n i a Na 1 

przyjm. od 9—1 i od 5—8 w. 
w niedzielę i święta od 10—1. 

U w a g a 

R e p u b l i k ę 
E x p r e s s I l u s t r o w a n y 

nabyć można codziennie w sklepach 
p. LEWENBERGA w Teofilowie w Ino-
wlodzu i na Koloniach Letnich obok 

Inowlndza. 

przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 
terowan e oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45 

Ceny konkurencyjne. 

a L o k a l e 
i • 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku
chnia i wygodami. 
ZL. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku
chnia i wygodami. 
4—6—6-clo POKOJE umeblowane (gar 
soniery). od zl. 20, „Zenit", Piotrków 
ska 82. tel. 260-25: 

POKÓJ umeblowany, słoneczny, dwu 
okienny do wynajęcia, Gdańska 61, 
m. 7, tel. 147-97. , _ 

D o w y n a j ę c i a 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10—11 I od 3—5pp. 
POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O. W 
6 m. 12 od godz. 9 do 17-eJ. 

KOMFORTOWY pokój wynajmę solid 
nemu, wyplncalnemu, re/?rencje. Nam 
towicza 85, m. 3. 

SKLEP z wystawa i przylegający po
kój do wynajęcia, Bałuckl-Rynek Nr. 8, 
Wiadomość na miejscu u. Fryzjera 

GARSONIERA z nlekrępujacym wej
ściem dla solidnego Pana zaraz do wy 
naięcja. — Oferty do „Republiki" sub: 
„100". 

POSZUKIWANY lekarz-den J 
kawaler 30—10 lat. D ° S ^ , V 1 
ka, do objęcia. Sub: ..!»** 

rut>' POTRZEBNA od zaraz ^ 
stenotypistka w Języku " R l l t j * 
polskim. Zgołszenia P° a " 

do Republiki. 

i m 
pięknie położony.Willa P 

GŁOWNO. Pensjonat Pokor»J 
Ceny "przystępne". Zs| 0. s z

ł

e

Pf 
scu. Inforfacle w fcodzij^ 
GŁOWNO - Stary WtfJJ 
sierpień przyjmę dziewa ^ 
powsz. Zdrowe pozy wie""; , | a -
ska opieka Zł. 3.50 dz. » 
Szyfmanowa. 

K u p n j a ^ 
% i s p r ^ e ^ 

DROBNE ogłoszenia *' 
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P R E N U M E R A T A 
,M E P U B L I K I " 

w r.oclzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
4il zr. miesięcznie; z -przesyłka pocztowa 
vy Pobce zt. 5—. „Republika" i ..Ex-
oress'* w Lodzi z odnoszeniem do domu 

zl- 7.— miesięcznie. 
Konto rozrachunkowe Łódź I, konto Nr. 4. 

i OSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 min. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 nim. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr..za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.-. Drobne za słowo 15 gr. najnmie] 
zł 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcy]-. 
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe
laryczne 25 proc drożej. Za terminowy druk ogłoszę* Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda 
o ile wniesione będa nalPCzn p|e'*;,jH:J 

tygodnia od ukazania s | e ,ikj dfj 
ogłoszenia lub niezwłocznie v 
sic drugiego z rzędu ° K , 0 o W l k > C 
mej treści co pierwsze- — "Ae\ " (̂C1 

zasadniczo nie zmieniają ''r'nia 
nia nie upoważniają do ." .„loS*^ 

zapłaty lub powtórzfii :i 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp. z Dgr. odp. Wacław. SmójskJ. ™ Ręjaktor odp. Wacław SinólskL Druk „Republiki" w Łodzi. Piotrkowska 49 i <>i. 


